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erzedpłata wynosi: we Lwowie rocznie IE słr. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 aż. 59) Gi. — 
miesięcznie 1 złr. 50 ct. 


Ł pracsyłką pocztową w Państwie Austrjackiam 
(FR Z2 słr. — półrocznie 11 złr. — kwartel 
nie 5 młr. 50 ct. — miesięcznie 1 xłr. 85 ct 


Z przesyłką pocrtową za granicę: do całych Niemiec; 
GABY 36 BR to i, kwarialnie 4 tal, 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 frauków 
kwartalnie 37 franków — do Belgji, Włoch 
fwwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr. 


Lwów 12. czerwca. 


Wdzięczność się należy moskiewskiemu Ki- 
jewlaninowi za otwarte i jasne wypowiedzenie 
ostatniego słowa w sprawie stosunku Polski do 
najezdniczych rzą:lów cara. „Liepszą jest otwar- 
ta nieprzyjaźi niż fałszywa zgoda“ moglibyśmy 
powiedzieć, zgadzając się zupełnie ze zdaniem 
Kijewlanina, że „w tym wypadku podobną joat 
tylko dobra zgoda, zła bowiem może „WI o 
wszelką niezgodę uwiecznić.“ Co do „tej y 
brej zgody zaś za najlepszą raz poca a- 
ła pewna dama polska. w Kijowie, wy Sany 
urzędnikowi moskiewskiemu, który prawił wiele 
o konieczności zgody Polski z Moskwą. „Tak 
jest — mówiła — chętnie podamy wam rękę, 
ale... przez Dniepr.“ Natura bowiem moskie- 
wskich rządów — takich przynajmniej jakiemi 
są po dziś dzień, i jakie z samego charakteru 
tego społeczeństwa wynikają, jest ta: ze albo 
trzeba być niewolnikiem Moskwy, albo niezale- 
żnem obok niej państwem. | 

Jeżeli byli w Polsce tacy, którzy w dobrej 
wierze marzyli o jakiejś zgodzie, o zbliżeniu się 
Polski do Moskwy — to artykuł Kijewlanina 
w Czasie wczorajszym przytoczony powinien by 
ich raz na zawsze z tej ułudy „wyleczyć. BBE 
wiada on najprzód. iż w polskiej prasie pojawi- 
ły się, koniecznością położenia wywołane, arty- 
kuły sympatyczne dla Moskwy, i przyjmujące 
zgodę. Otóż tak nie było — niektóre z orga- 
nów polskich regestrowały tylko nieco sympa- 
tyczniejsze dla nas objawy: prasy RAS 
zapytując jednak zaraz dzienniki moskiews ie, 
jakie są warunki zgody. jasąby one rządowi 
swemu politykę wobec Polski 
to proste żądanie jasnego sformułowania, otwar- 
tego wyrzeczenia swej myśli — nie za8 wypo- 
wiedzenie zdania o konieczności zupełnego zla- 
nia się Polski z państwowym organizmem Ca- 
ratu — jak chce mieć Kijewlanin. 

O takiem zlaniu się — prócz pogardzone- 
go powszechnie Michała Czajkowskiego — nikt 
u nas nie pisał, a sam zresztą Kijewlanin stwier- 
dza to, kiedy o kilka wierszy niżej powstaje 
przeciw Dziennikowi Dvznańskiemu za to, że 
śmie pisać o warunkach. i ne.. 

Nie ma też mowy o tem, żeby teraz jakaś 
polityczna konieczność pchała nas w objęcia Mo- 
skwy, że wypadki polityczne ostatnich i 
lat przyczyniły się wielce do ai a F 
ków. Że dzisiaj nikt w Polsce nie mysi o po 
wtórzeniu wypadków roku 1863 — że wreszcie 
na żadne zagraniczne sojusze dziś nie He 7 
to pewna. Ale i o tem mógł się przekonać 3 
jewlanin — że bardzo jeszcze daleko do uzna- 
nia u nas potrzeby niewolniczej zgody 
jakiej po nas wymagają — że przeciwnie Wszy” 
scy jesteśmy przekonani, iż tylko niezmordowa- 
nei, ustawicznej pracy nad utrzymaniem i roz- 
wojem narodowego poczucia. nad wzmożeniem 
oświaty i dobrobytu ludu, więc w tej moralnej 
i materjalnej sile, jaką praca ta wytworzyć 
może, spoczywa cała przyszłość nasza i cała na- 
dzieja. Jeżeli jednak przestaliśmy liczyć na orły 
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francuskie, które miały zlecieć nad Wisłę i jak 
one trąby Jerychońskie, samym szumem swych 
skrzydeł spędzić najezdnicze armje żołnierzy car- 
skich i czynowników — a zaczęli liczyć tyl- 
ko na siłę rozumów naszych i charakterów — 
to z tego jeszcze bynajmniej nie wynika, byśmy 
mieli jakąkolwiek chęć objawić rzucenia się w 
moskiewskie objęcia. | "e", / 

Kijewlanin dziwi się Dziennikowi Poznań- 
skiemu, że zapytuje, jaką będzie na przyszłość 
zasada polityki Moskwy wobec Polski. Dziwi się 
dlaczego? Bo — jak to wyraźnie powiada E 
Polska nie istnieje, są tylko poddani pol- 
skiego pochodzenia w trzech zaborach. 
My z naszej strony nie dziwimy się podobnemu 
twierdzeniu Ktjewlanina: Naród, An dek swej 

ie nie ma wyrazu na pojęcie „ojczyzny“ — 
mea a T iż istnieje Polska, chociaż 
z karty europejskiej jest wymazaną. 

To zaprzeczenie bytu naszego, Z powodu 
otwartości swej i jasności bardzo dla nas cenne, 
doprowadzić musi Ktjewlanina do tej konkluzji, 
iż nie możemy mówić o pojednaniu, bo możemy 
tylko „błagać o przebaczenie I zapo- 
mnienie tego co było”. Skoro —. według 
jego pojęcia nie jesteśmy: narodem, T OCzy- 
wiście jesteśmy tylko kilkakrotnie pokonanymi 
buntownikami — którym prócz błagania 0 prze- 
baczenie nie już nie pozostało. „Polacy — po- 
wiada dalej — mogą zachować osobistość 
etnograficzną” (jak gdyby to, co ze krwi 
jest i z przyrody, jak „ właśnie „etnograficzna“ 
osobistość, mogło być dowolnie „zachowanem 
lub odrzuconem) „o tyle tylko, o ile ona prze- 
szkadzać im nie będzie być wiernymi poddany- 
mi Moskwie na równi z każdym Moskalem 60 
do praw i obowiązków. Poczucie się do o- 
bowiązków, samo z siebie rozumie się po- 
winno być pierwej*. I tu punkt główny 
całej sprawy: „żądają od nas poprostu przyjęcia 
tylko wszelkich obowiązków, bez otrzymania 
jakichkolwiek praw“. Rzecz zbyteczna — bo 
i tak przemoc fizyczna zmusza do spełniania 
wszelkich obowiązków wobec caratu, żądnych 
za to praw nie dając. „Należy więe bez- 
warunkowo się zjednoczyć* — konklu- 
duje Ktjewłanin. 

Zaprzecza nam zatem organ moskiewski od- 
rębnego narodowego bytu, zaprzecza praw 
wszelkich, a wzywa tylko do obowiązków, i 
bezwarunkowego zlania się. I w tem naj- 
lepsza odpowiedz naszym marzycielom prawią- 
cym 0 zgodzie z Moskwą — za to też jasne 
postawienie kwestji, powtarzamy raz jeszcze, na- 
leży się wdzięczność Kujewlaninowi. z" 

My zaś — nie zapominajmy o tem, że ani 
Francja nas nie wyswobodzi, ani Austrja, ani 
zgoda z caratem, lecz wyłącznie wł asna pra- 
ca nad odrodzeniem społeczeństwa na- 
szego. I może Kijewlanin być pewnym, że rezul- 
tat tej pracy, jeżeli nie nam to wnukom naszym 

służyć musi do odzyskania bytu. 
posłużyć 
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Powieść współczesna 
w trzech tomach 
przez 


JANA ZACHARJASIEWICZA. 


Tom pierwszy. 


(Ciąg dalszy.) 
XIII. 

W sali pierwszej klasy świecił się jasno kandela- 
ber. Qrupa podróżnych zasiadła przy małym stoliku 
okrągłym, który stał przed aksamitną kanapą. Na 
kanapie siedziała starsza dama i przewracała jakieś 
francuskie illustrowane pismo. Pan Zenon siedział na 
foteln i systematycznie wypuszczał z ust siny dymek 
z amerykańskiego cygara. Młoda, kilkunastoletnia 
dziewica o jasnych, złocistych włosach pochyliła się 
nad rozwartą książką w której coś ołówkiem rysowa- 
ła, Miała na sobie ubiór podróżny, lecz z wielką ele- 
gancją jedwabiem i atłasem obszyty. Lekki aksami- 
tny paltocik z miękką jedwabną podszewką spoczy- 
wał na poręczy krzesła, na którem siedziała. Prawdo- 
podobnie przeznaczony był na nocne powietrze. Przez 

rawe rumie zwioszał się wdzięcznie cienki rzemień 

akatrówans i przytrzymywał w dole zwinięty, ciepły 
szal. Na złotych, figlarnie kołyszących się splotach 
włosów spoczywał jeszcze figlarniejszy kapelusik, któ- 
ry zdawał się być bez wagi, tak lekko unosił się na 
loczkach. i 

Na stole przed podróżnymi były resztki zastawio- 
nej wieczerzy. Były oue nawet i teraz bardzo jeszcze 
ponętne. Większa połowa styryjskiego kapłons leżała 
na srebrnym półmisku, kompoty w różnych gatunkach 
i sałąty stały prawie nie tknięte, a obok butelki „la- 
crimae Christi“ stały dwie otwarte butelki wira szam- 
pańskiego. Zdaje się, że jeden gatunek nie bardzo 
podróżnym smakował, zażądano więc innego, z któ- 
rego zaledwie parę kieliszków wypito. Dalej stał cały 
przybór herbaciany, na jaki tylko stać było miejsco- 
wą restaurację, cukry, ciasta itd. Podróżni jakoś dzi- 
siaj nie byli przy apetycie, mimoto kazano wszystkiego 
podać obficie. 2 j 

Widok całej tej grupy i tego co ją teraz otacza- 


ło, kazało wnosić , iej i rozporządzają znako- 
stopnia hierarchii dają ck palce! na Była 
mitemi nz 7 ca przy drugim stoliku i mająca 
strojna m nież  wykWiNtNĄ zastawę wieczerzy, 
paad” soba T j aństwa. 
ri była tylko sługą podróżująceg” P 
Andrzej wszedł do gall. do 
Pan ną wybiegł z ona jego 
nie, Uściskał, ucało kracji rodo- 
podniosła się z całym majestatem laj” 
wej z kanapy i podała ma c" 
czkę do uścisku. Taeg kn 
miast prawej ręki podała m A 4 
rumłęśiki s, *Po epte roo co odka: 
jowi wyjaśnić miała powód tak dziw 
nia się, ozwał się pan Zenon : 
~ Nie Pa ać pów 
an dzisiaj! Było to prawdziw > A 
kist na = Pre liny i słyszyć z oł 
zwisko tak nam drogie i miłe, nazwisko, aE! 
tyle z naszego pobytu w stolicy Świętej Przy pa ła pó 
Ja z mojej strony życzę panu — Mim nie 
francusku pani Zenonowa — abyś m Od chopok 
poprzestał, czem pana dzisiaj widzimy dk 
przecież zacząć trzeba — mówił ongi Abp Stani 
tni pułkownik Szczęsny Potocki na pokoja 
sława Augusta! A 
— A czego mi pani życzy w moich dz 
obowiązkach? zapytał Andrzej zwracając SIę 
lietty. . 
— Abyś pan dzisiejsze wypełniał 
gnął! odpowiedziała z nieporównanym W‘ 
lietta i tym razem już prawą rączkę swoją 
do hoiti - . 
Andrzej trzymał chwilę tę drobną rączkę i 8poj- 
rzał z upodobaniem w te piękne ciemno-szafirowe oczy, 
które były zawsze w jakiejś mgle wilgotne). 
Kiedy to ostatni raz widziałem panią? zapy- 
tał Andrzej chcąc tę rączkę dłużej zatrzymać. t Czyś 
— Zwiedzaliśmy przecież razem Colosseum: zy 
pan już zapomniał 7] A | 
W jej oczach był teraz tak głęboki wyraz żalu 
i skargi... p 
— Ach! odparł szybko Andrzej — przepraszam 
za tak niezręczne zapytanie — a gagi moja 
chciej pani policzyć do swoich — aktywów! dodał z 
lekkim uśmiechem. , * 
— Do moich aktywów? powtórzyła z małym ka- 
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że podróżni należą "do wysokiego 


d. 13. Czerwca 1874 


Przedpratę | sgłuszenia przyjmują: wo Lwewie 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego“ przy 
placu Halckim i Ajencja A. Piątkowakiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank- 
furole u. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Szwajcaria] i Wreoławiu pp. Hassenstein 
gler, w Wiedniu: F. Löb, R. Moase, « 

Ogłeszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
(uonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. ra 
każdorazowe umiasrczenie, 


Llsty z pleniądzmi mają być przesyłane franco do 
Administracji Dziennika Polskiego",—Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie 


Mannstryptów Redakcja nie zwraca, 
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Korespondencje polityczna. „Dz. Polskiego.” 


. czerwca. 


(a) Kiedy gdzieindziej w zaborze naszym życie 


znowu zaczyna budzić się, z bolem wyznać przycho- 
dzi, że nasza prowincja, chorująca na" chroniczną 
atonję w organizmie, dotąd jeszcze oprzytomnieć nie 
potrafiła. Czyja w tem wiua przedewszystkiem ? Nie- 
zawadnie, że głównym winowajcą jest wróg najezdnik 
lecz z innej strony mamy w naszem łonie wew nętrzne 
czynniki, również szkodliwie działające, o których ezu- 
lę się w potrzebie przestrzadz nasz naród biedny. — 
Każdy z łatwością domyśli się o kim chcę mówić. — 
Znane to od dawna światu, że jeśli dotąd z jarzma 
niewoli otrząść się nie raożemy, to największa część 
winy za io spada na ludzi posiadających najznaczniej- 
sze u nas majątki czyli na tak zwanych pauów. Roz. 
pieszczeni zbytkiem i przytępieni moralnie używaniem 
wszelkiego rodzaju, a nie mając przy tem rządu na 
swe usługi, stali się oni całkiem niezdolni do wynie- 
sienia się nawet na szczebe] szlachetniejszege cela dla 
życia człowieka. Nic smntniejszego i sromotniejszego 
jak widok dzisiejszy tutejszych zubożałych na ducha 
panów! Zapewne 1 w Galicji ta kasta nie szczególniej 
wygląda, ależ jakie to porównanie do naszej! Wasia- 
knąwszy w siebie najpożywniejsze soki kraju tutejsi 
panowie, stali się całkiem głusi na wszelkie jego wo- 
łania. Rubel i upadlające ubieganie się o łaskę rządu 
— oto ich Bóg na dzisiaj! Upokorzeni, że nie magą 
wywierać żadnych wpływów na rządy kraju, wynaj. 
dują coraz nowe środki, aby módz wcisnąć się w zau- 
fanie u Moskali. Zdałoby się komu, że twierdzenie 
to travi paradoksem, ponieważ zaborcy o to właśnie 
ubiegają się. Grdziekolwiekindziej dzieje się tak isto- 
tnie, lecz na szczęście, mamy czynownietwo moskie- 
wskie, które murem nieprzebitym stanęło tutaj w po- 
przek dążnościom swego rządu. Zastęp ten szarańczy 
opatrznościowo dla nas, powodujący się tylko instyn- 
ktami żarłoczności, nie przypuszcza w szeregi swoje 
nowych spólników, mogących im oderwać żer od pa- 
szczy. Pan polski ile razy wystąpił na widownię mo- 
skiewską, nie tylko zaćmił samych Moskali, lecz nad- 
to chłonął z niesłychaną Żarłocznością wszystko na 
około, zostawnjąc tym ostatnim same kości i ochłapy. 
Wiedzą o tem dobrze wszyscy czynowniey począwszy 
sd jenerał-gubsrnatora, a kończąc na stanowym pry- 
stawie i dla tego systematycznie odpychają. garnących 
| się do władzy wyrodnych naszych magnatć v. 

Pan atoli podobny w tem do sprzymierzeńca swe- 
go jezuity, jest najwytrwalszą istotą na drodze do wła- 
dzy. Nie mogą? od razu zaskarbić sobie łaski car- 
skiej, szuka ubocznemi ścieżkami trańć do celu. 
Otchłań caratu nastręcza mu po temu sposobaość na 
| każdym kroku. Pomiędzy innemi widząc, jak rząd u- 
siłuje wywłaszczyć z posiadłości i ogołcdś z zajęcia 
element polski naszej prowincji, spółubiega się z nim 
na tem polu, sprzedażą bez potrzeby swych majątków 
w ręce moskiewskie, jak Branicki np. albo administro- 
waniem ich w ten sposób, by mie trzymać u siebie o- 
ficjalistów. Zaręczam, że nie próżniactwo albo apatja, 
lecz głównie antypatrjotyczne dążenia są sprężynami 
do tego. Zeby zaś nie posądzano o jakąś przesadę, za- 
cytuję tutaj jeden z licznych przykładów, na jaki co- 
dziennie napotyka się u nas pomiędzy panami. 

W powiecie berdyczowskinm mamy ze szlachcica 
pana niejakiego Z. właściciela prześlicznego majątku 
C., któremu chyba ptasiego mleka brakuje. Wziąwszy 
po żonie kolosalny posag i będąc skąpym z natury, 
nie ma potrzeby w gotówce; tymczasem boz żadnej 
przyczyny niedawno sprzedaje las za 200 tysięcy ru- 
bli — dlatego tylko, aby nie trzymać oficjalistów do 
dozorowania nad nim! Ten sam pan mając swe dobra 
w najśliczniejszej glebie, znowuż dla tejże samej przy- 
czyny wypuszcza z krzywdą dła siebie grunta w po- 
sesję kawałkami samym żydom i chłopom pod bura- 
ki. Kto chce mieć wyraźniejsze ślady systemu, cytu- 
jemy jeszcze jeden przykład: Miał Z. w powiecie win- 


O ZZOZ A W ZZ 
— 


nickim najlepiej administrowany, przynoszący mu śliczną 
intratę majątek K., lecz nie zważając na to, wypuścił 
go w posesję. W tym wypadku atoli całkiem ujawniła 
się dążność antipatrjotyzmu , albowiem poodrzucał 
wszystkie korzystniejsze robione sobie propozycje przez 
oferentów Polaków, a przyjął pod najniekorzystniejsze- 
mi warunkami domniemaną spółkę z jakimóci techni- 
kiem Moskalem (zapewne specjalistą w kradzieży ?) 
Naturalnie i tutaj znowu oficjaliści poszli na bruk. 
Dzięki takiemu zachowaniu się naszych panów, naj- 
patrjotyczniejsza ta część naszej ludności ginie w naj- 
okropniejszej nędzy, nie mogąc nigdzie znależć dla pie- 
bie odpowiedniego zajęcia. Dotąd nie znaleźliśmy pro- 
letarjatu wiejskiego w stanie szlacheckim, dzisiaj atoli 
rozwija się on u nas w całej ohydzie. Serce rozrywa 
BIQ, patrząc szczególniej na młode pokolenie, pozba- 
wione wszelkiej możności kaztałcenia się. 

„ “niə to marnie jak pieski pod płotem, bezj obudze- 
nia najmniejszej litości w sercach pańskich , będąc o- 
depchnięte zarazem przez chłopów i wyszydzane przez 
przybłędów Moskali! Wszyscy wiemy jak panowie 
nasi są przezorni, gdy o nich samych chodzi; nikt za- 
tem nie uwierzy temu, aby podobne postępowanie na- 
przód nie było obmyślanem, a to co zacytowałem o 
Z., powtarza się w całym alfabecie panów aż do A. 
w górę. |JCzy potrzeba dowodzić drugiej części założe- 
nia tej korespondencji ? 

Komuż nieznane owo nikczemne nadskakiwanie 
dygnitarzom moskiewskim i bratanie się z nimi, pra- 
ktykowane przez naszych książąt, hrabiów i panów ? 
Proszę zajrzeć do e” | ik gubernatorów, jenerałów 
albo po innych norac czynowniczych , a koniecznie 
w nich spotkasz się z naszymi panami. Zabawny przy- 
kład tego mieliśmy w roku przeszłym , gdy w prze- 
jeździe w Żytomierzu zatrzymał się był nikczemnik 
Uzajkowski. Panowie poznali w nim najczystszy wy- 
skok swej mądrości i pospieszyli przywitać go, w na- 
dziel, że im zaklęte wrota władzy otworzy. Spotkała 
ich atoli niespodziana konfnzja; Czajkowski bowiem, 
świeżo opluty i wyrzucony z łona emigracji, uznał te 
odwiedziny za drwiny z siebie i pokazał plecy mitro- 
wym adoratorom swoim! Dzisiaj przekręcają po swo- 
jemu całą historję; kto był jednak natenczas w Ży- 
tomierzn , temn dobrze pamiętną będzie rejterada z 
hotelu Miszela, rezydencji renegata-baszy.., 

Wiadomo, że Moskal rodzonego ojca sprzeda za 
pieniądze, a cóż mówić o czynowniku ? Dawaj mu 
dienieg (pieniędzy), tylko ciągle a dużo, nie ma tej 
rzeczy, którejby ci nie zrobił! Przed dieńgami wszy- 
stkie zakony, ustawy, paragrafy idą w kąt: rozwój 
ekonomiczny, oświata, nawet podtrzymanie żywiołu 
narodowego, ba! nawet jeśli chcecie, to i zbrojenie 
się — wszystko to da się zrobić, tylko diemieg, dienieg 
i jeszcze Wienieg.. daj czynownikom. Ale niestety! nie 
z tego, bo ich nie mają ani szlachta, ani mieszczań- 
stwo—trzymają się one tylko naszych panów. Ubrany 
w aksamity i złoto, z prześlicznem ciałkiem na sobie, 
upior pański wyciągnął martwiącą rękę nad naszą zie- 
mma 1 Zamiast ratować dopomaga najezdnikom do u- 
seymania jej w letargu, Czy nie pomogą przeciwko 


niemn chęć trochę egzorcyzm 4 sA 
w galicyjskich pismach ?.. ~” 7 Powiadane częściej 


Ziemie Polskie. 


, Prowincjonalny sejm W. ks. Poznańskiego zosta- 
nie otwartym w przyszłą niedzielę tj. 14, b. m. Mar- 
szałkiem sejmu tego rząd zamianował radcę ziemiań- 
skiego barona v. Unruhe z Babimostu, wicemarszał- 
kiem zaż p. Edwarda hr. Ponińskiego z Wrześni, lecz 
ten podobno ani się nawet pokaże w sali sejmowej, 
wyjeżdża bowiem do wód dla poratowania zdrowia. — 
Dotąd w Poznańskiem ocalały były dwa gimnazja ka- 
tolicko-polskie, w niższych klasach których przynaj- 
mnie] uczono po polsku, ale teraz i tego nie bedzie; 
g'mnazjami temi były: jedno tak zwane Marji Magda- 


prysikiem Julietta, ciągnąc bezmyślne kreski ołówkiem 
po albumie — przecież panu mówiłam, że nie lubię 
rachunków bankierskich | 
— Jnż to prawda — ozwała się matka — Julietta 
tak ekscentryczną idealistką, że zatyka sobie 


każdym razem uszy, gdy ojciec mówi o k l 
dywidendach | b ko W | 


Andrzej uśmiechnął 


jest 


s. 5 się na te słowa. Juliet » 
lita ciagle bozmyślnie po albamie. p kk 


— Ale lubisz pani to wszystko kł " 
co za te kupony mieć móżaa | pz” rzekł po chwili, 


— Mogłabym może tego nie lubić, gd j 
nie można | odparła O D ubić, gdyby mieć 


Wkrótce jednak podniosła głos i oczy i śmiało 
spojrzała na Andrzeja. 


| 

— Wracam do tego, rzekła, co mnie w tej chwili 
zabolało. Tak mało ceniłeś pan tych kilka chwil ra- 
zem w Rzymie z nami spędzonych, że zapomniałeś 
najprzód, 1ż raz ostatni widzieliśmy się w coliseum a 
powtóre, że bankierskich rachunków nie lubię! Ja zaś 
mogę nawet panu powtórzyć rozmow. jak A 
dy nai : A T całą jaką wiec 

— Zdaje mi się, że mówiliśmy coś iato- 
rach? potrącił z uśmiechem Andrzej © 8'adiato 

— Tak jest o gladjatorach. Unosiłam się nad ty- 
mi ostatnimi rycerzamj pogańskiego Rzymu, a pan 
nazwałeś ich nieszczęśliwymi niewolnikami, którzy dla 
upodobania Cezarów zatapiali miecze w ciałach swo- 
ich! Czyż nie prawda że tak pan mówiłeś? 

,— Pamięć pani jest wierną... ale jeżeli chodzi o 
popis pamięci, to i ja coś opowiem. Czy przypominasz 
sobie pani, gdyśmy razem zrobili wycieczkę do Sor- 

rento ?... Prześliczny, cudowny był to dzień. Złociste 
słońce zatapiało się z wolna w lekkich falach morza 
całe przezrocze powietrza osłonione było jakąś miętą 
przezroczystą, a czysty błękit morza spierał się z ja- 
snym błekitem nieba o lepszy i piękniejszy ultrama- 
ryn!... Pani byłaś zachwyconą tym widokiem, rozpły- 
wałaś się przy lekkim podmuchu wiatru i zapragnę- 
łaś nawet wzlecić po nad widok uroczy eteryczną 
chmurką i na tem niebie na zawsze zawisnąć!.. A ja 
tymczasem byłem smutny i zamyślony, jakbym przed 
sobą cudownej sorrentyńskiej postaci nie widziai! Czy 
przypominasz sobie pani, com wtedy odpowiedział na 

zapytanie, dlaczego jestem tak smutny ?... 

Roziskrzyły się ciemno-szafirowe oczy Julietty. 

Sięgnęła po małą książeczkę w czarny safian opra- 
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wną, przewróciła kilka kartek, a wskazując różowym 
paluszkiem na jedną, rzekła : 

— Czytaj pan! Może są słowa przełożone, ale 
rzecz jest wiernie oddana! 

Andrzej rzucił okiem na kartę. 
podróży. 

Uśmiech zadowolenia przebiegł po jego twarzy, 

— Dowodzi to tylko, żeś pani swojej pamięc: 
nie niała! odrzekł z lekką ironią. 

Pewna dnma i uraza malowała 
knej twarzy Julietty. 

, —- Widzę, rzekła z podniesioną głową , żeś pan 
wiele innych rzeczy zapomniał. Zapomniałeś pan, że 
przedewszystkiem nie lubię ironii | F 
przecież jest to najpiękniejszy kwiat — 
przebytej boleści! ' 

— Przebytej boleści |... powtórzyła cicho Juliet- 
ta — o tej boleści mówiłeś pan w Sorrento! Przecież 
teraz już przeminęła, a z niąpowinne ustać i jej gorż- 
kie owoce! 

— Prawda — boleść moja i tęsknota przeminę- 
ły... ale ówczesne moje ideały rozpłynęły się dzisiaj — 
w twarde obowiązki I 

— Ach, jak to smutno, jeżeli ideały nasze za- 
mieniają się w obowiązki | 

— Jest to naturalny bieg rzeczy! Lepiej zreszią 
mieć w rękn różę z kolcami, niżeli mglisty rysunek 
na obłokach|... Czy pani przypominasz sobie tę różę 
w Sorrento... 

Juliette otworzyła album i okazała Andrzejowi 
zasnszoną różę. 
idsisz pan, rzekła z uśmiechem, 
gospodarstwo mego życia prowadzę | 

— W moich regestrach gospodarskich znalazł- 
bym tylko same kolce! odpowiedział z przymuszoną 
wesołością Andrzej i zwrócił się do pana Zenona, 
który coś mówił do niego. 

Jeszcze przez kilka minut trwała rozmowa. Mó- 
wiono o podróży, o powietrzu, pomiędzy które mię- 
szały się krótkie, urywane wspomnienia Julietty. 

Wreszcie ozwał aię dzwonek. 

Głos jego był dziwny, przerażający. Zdaje się, że 
bez wyjątku wszystkich przeraził. Pani Zenonowa 
wzdrygnęła się mimowoli, Julietta zrobiła także ruch 
podobny, a nawet Andrzej uczuł coś niemiłego, jakby 
zimno nagłe przeszło po jego czole. 

— Pociąg nadchodzi, ozwał się pan Zenon i za- 
czął zbierać różne torby, które przybyły służący za- 


Był to dziennik 


się teraz na pię- 


ja lepiej 


& Vo- 


2 


ma M0 


leny w Poznaniu, drugi w Ostrowiu. P. minister Falk 

wydał rozkaz, by z rozpoczęciem nowego roku szkol- ` 
nego język polski (z wyjątkiem wykładu religii) w ' 
obu tych gimnazjach był całkowicie zniesiony, a jak 
tam pójdzie nauka dzieciom od lat 8—12, nie rozu- 
miejącym słowa po niemiecku, o to pana Falka głowa 
nie boli. Mało Niemeowi wydrzeć rodzinny język dzie- 
ciom, trzeba mu jeszcze przyuczyć je zawczasu do bez- 
religijności. Dotąd istniały przepisy obowiązujące ucz- 
uiów w dnie uroczyste chodzić in gremio do kościoła 
dla wysłuchania mszy świętej; przepisy te zostały znie- 
sione na parę dni przed świętem Bożego Ciała i odtąd 
wolno jest uczniowi, choćby miał tylko lat 8, kiero 
wać się w tej mierze własnem zdaniem, t. j. uznawać 
Boga lub nie, składać mu cześć lub przeciwnie — bo 
tak chce najnowszy liberalizm niemiecki, dążący je- 
dnocześnie do zniszczenia w dzieciach wiary ich ojeów 
i uczuć narodowych. — Žile kapłanom polskim pod rzą- 
dem najezdców, ale i redaktorom nie lepiej; od By- 


tomia aż po Gdańsk, to jeden to drugi siedzi w wię- | 


zieniu. Czytelnik pilnie czytający łatwo się otem prze- 

konał z peprzednich naszych doniesień, a teraz do za- 

pisania mamy nowy wypadek: w przeszły piątek do- 

piero opuścił redaktorską celę więzienną p. Szymański 

redaktor Orędownika, a już w parę dni potem zamknię- 

f w niej p. Teodora Zychlińskiego, redaktora Kurjera 
ozn. 

Zarządy niemieckich stowarzyszeń w Poznaniu 
odebrały niedawno wezwanie dyrektora policji pana 
Staudy i redaktora Pozenerki pana Wasnera, aby się 
zebrały na walne posiedzenie w celu porozumienia się 
pod względem wybudować się mającego domu wspól- 
nego dla stowarzyszeń niemieckich w mieście Pozna- 
niu; postanowiono komisję mającą się zająć sprawą 
tego domu, który przyjdzie tem pewniej do skutku, 
że rząd nie omieszka nadbiedz swoim z pomocą pie- 
niężną. Książę sasko-altenburski za 455000 talarów 
nabył w Poznańskiem dobra, Murowaną Górlinę. Wieś 
Swiączyn w powiecie śremskim, nazwano Friedrich- 
seck, a folwark Dembniak, Eichrode, a królew. 
rejencja bydgoska przechrzciła na sposób niemiecki 
następujące miejscowości: w powiecie bydgoskim nad- 
leśnigtwo Stronno na Stronau, leśnictwo Lochowo na 
Lochau, Tryszczyn na Trischin; w powiecie chodzie- 
ckim, leśnictwo Smiłowo na Smilau; w powiecie ino- 
wrocławskim , dobra ziemskie Wolice na Wolitz, a 
gminę Redczyce na Rettschiitz. 

W Wodzisławiu na Szląsku, jak wiadomo, komi- 
garz rządowy rozwiązał był wbrew istniejącym prze- 
pisom posiedzenie tamtejszego kółka polskiego, dla 
tego tylko, że obradowano po polsku. Na skargę po- 
daną do królewskiego prokuratora w Pszczynie, jako 
publicznego obrońcy prawa i sprawiedliwości, tenże 
odpowiedział, że komisarz dobrze zrobił, bo w kraju 
niemieckim (Szląsk i to górny?) trzeba, aby wszyscy 
używali niemieckiego języka, jako rodzinnego (?), nie 
zaś cudzoziemskiego, jakim jest polski, służący tylko 
do buntów i rewolucji, jakto jawnie ada naprzy- 
kład z odezwy wyborczej pana Paduszka do ludu, w 
której to odezwie Piasek odważył się powiedzieć, 
że ziemia górno-szląska to polska ziemia, a Niemcy 
w niej nazwani przybyszami, 

Sprawa rozruchów siemianowiekich skończyła się 
dla naszych więzieniem. Aż trzy dni całe sąd w By- 
tomiu stracił na sądzeniu tej sprawy. Przed kratkami 
stawało 24 ludzi; z tej liczby jednego mężczyznę tu- 
dzież trzech chłopców uwolniono, mianowicie dla tego, 
że dopiero po 12 lat liczą. Z reszty obwinionych ska- 
zano za „gwałtowny opór stawiony urzędni om, Za 
brany udział w tumulcie publicznym, za dopuszczenie 
się gwałtu na urzędnikach, tudzież zakłócenie pokoju“ 
— dwóch po roku i 7 miesięcy więzienia, dwóch po 
roku i 6 miesięcy więzienia, jednego na rok, czterech 
po 10 mies., jednego na 7 m., jednego na 6 mies., jednego 
na 3 mies., jednego na 2 miesiące, dwóch po 6 tygo- 
dni, dwóch po 4 tygodnie i jednego na 14 dni. Do 
sali sądowej, w której publiczne posiedzenie się od- 
bywało, puszczano osoby tylko za biletami. Co się ty- 
czy reszty robotników laurahuckich, będą oni stawieni 
przed sąd przysięgłych. Tak samoż niezadługo będzie 
się toczyła sprawa przeciw ks. Stabikowi, proboszczo- 
wi z wsi Siemianowic, który także udział przy tym 
rozruchu brać miał — przed deputacją Eemia tu- 
tejszego sądu. Cholera w okolicy Bytomia rozszerza 
się tak gwałtownie, że w krótkim czasie w Laurahüt- 
te, Godullahiitte, Rudzie, Rosbarka, a najwięcej w Ła- 
giewnikach, 750 ludzi umarło, między niemi także 2 
siostry miłosierdzia. 


en" oU o e H M OG 
bierał — zdaje mi się, mówił zwrócony do Andrzeja, 
że na zawsze się nie żegnamy. Nie przypuszczając już 
więcej żadnego przypadku, sądzę, że w krótkim może 
czasie zmuszonym będę odwiedzić stolicę waszą, do- 
kąd powołują mnie prywatne interesa moje... a może, 
może zostanę — sujet mixte! 

Czy tak? odparł z jakąś tajemną radością An- 
drzej — bardzobym sobie tego życzył! 

Pan Zenon uściskał Andrzeja, życzył mu jeszcze 
raz powodzenia w rozpoczętym zawodzie, i prosił go, 
patrząc na Juliette — aby przy powtórnem kiedy spo- 
tkaniu, pamięcią swoją nie sprawił zmartwienia uko- 
chanej jego idealistce | 

Pani Zenonowa pożegnała także Andrzeja najwy- 
szukańszym frazesem francuskim, i nie wyrzekła się 
miłej nadziei spotkania się z nim, chociaż słowom mę- 
ża nie bardzo wierzyła. Sądziła, że prędzej gotów ze- 
wieść ją do Madrytu — przez roztargnienie. 

Nastąpiła kolej na Juliette. Spokojnie ale z lekką 
zadumą spojrzała na Andrzeja. Zdaje się, że gotuje 
się do wypowiedzenia jakichś słów pięknych może ser- 
decznych lub kunsztownych... Jej usta już się zaru- 
szały, uśmiech melancholijny otoczył je uroczo... 

Wtem ozwał się dzwonek po raz drugi. 

Było jeszcze dosyć czasu do wymówienia kilku- 
nastu frazesów pożegnalnych, można było nawet za- 
wiązać jeszcze krótki djalog... ale Julietta nie korzy- 
stała z tego. 
egnam pana! rzekła krótko 
i wskoczyła do wagonu. 

Andrzej stał w milczeniu jeszcze chwil kilka... 
zdawało mu się, że Julietta jeszcze ozwie się do niego, 
że jeszcze wypowie mu to wszystko, co przed chwilą 
gotowała dla niego, jak to z jej twarzy mógł wyczy- 
taċ... ale nie k już więcej ani słowa! 

Julietta siedziała w głębi wagonu z lekką zadumą 
na czole, a nawet można było z jej niespokojnego wej- 
rzenia wnosić, że się niecierpliwi tak długiem zatrzy- 
maniem pociągu... 

Wreszcie ozwał się dzwonek po raz trzeci. 

W oczach Julietty zamigotało dziwne światło... 
uśmiechnęła się do Andrzeja... i pociąg ruszył zwolna 
naprzód. 

Andrzej stał czas niejaki na peronie i patrzał za 
pociągiem. Białe kłęby dymu oddalały aię coraz wię- 
cej, ale za to coraz jaśniej świeciły się iskry wylatu- 
jące z ogniska... 

Wreszcie zniknął pociąg, tylko daleka, świetlana 
smuge na ciemnem niebie wskazywała kierunek, w ja- 
kim się oddalał. (C. d. n.) 


, podała mu] rękę 


' młodych a starych. Organ młodoczeski Podripan wy- 


| niu staroczeskiego klubu w Pradze. Niektórzy z człon. 
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| przeszłego tygodnia w Schónbrunn wśród sympto- 
j mów, które zdradzały dyfteryczny charakter choroby. 


DZIENNIK POLsn: 
į rządku (żywy ruch w Izbie). Gdy Rouher wrócił na 


Austrja i Węgry. 


* Do wyjaśnienia stosunków czeskich przybywa 
bardzo ciekawy materjał, wskazujący wyraźnie, jaki 
koniec wkrótce wziąć musi walka między stronnictwem 


chodzący w Radnicy donosi o zajściu na zgromadze- 


| ków klubu interpelowali przewodniczącego Riegera , 
| jakie jest zdanie jego o dzisiejszej sytuacji, 1 jaki 
' plan na przyszłość. Rieger miał odpowiedzieć : „Poli. 
 tyczne położenie narodu naszego jest bardzo smutnein; 
przyznaję , że smutniejszem nawet niż kiedykolwiek 

yło. Po sankcjonowaniu ustaw wyznaniowych, któ- 

rego się nie spodziewałem, nie wiem w istocie, co da- 
| lej czynić. Polityka europejska nie daje nadziei szyb- 
kich zmian; jedyną moją nadzieją jest rok 1877 — 

kiedy jak wiadomo dziesięcioletnia ugoda finansowa Z 
| Wegrami dobiegnie kresu. W skutek smutnego finan- 
sowego położenia Wegrów dalsza ugoda będzie bardzo 
niepewną; Węgry muszą od Austrji domagać się kon- 
cesyj, których im nie przyzna; a ponieważ Austrja 
musi dla równowagi szukać punktu oparcia, przeto 
będzie zniewoloną do ugody z krajami korony cze- 
skiej. A zatem — trzy lata jeszcze wytrwać musimy“. 
Na dalsze zapytanie zaś, co robić jeżeli ta nadzieja się 


nie ziści, co jest tem bardziej prawdopodobnem, że 1 
Niemcy i Madiary jako nieprzyjaciele Słowian prędzej 
między sobą się zgodzą nimby mieli pozwolić na e- 
wentualność przez Riegera podniesioną — odpowie- 
dział tenże: „W takim razie nie mamy żadnej rady, i 
żadnej nie widzę pomocy. Wtedy przyznam, że droga 
nasza była mylną i usunę się zupełnie z widowni po- 
litycznej. „Korespondent „Podripana* podaje tę wia- 
domość jakc zupełnie autentyczną, i twierdzi, że Ża- 
den organ staroczeski nie będzie jej mógł zaprzeczyć. 
Więc już i w samym staroczeskim obozie uznają bez- 
owoeność dotychczasowej polityki Trzyma się to 
stronnictwo tylko jeszcze popularnością Palacky'ego 1 
Riegera — z których pierwszy jest już na schyłku 
dni swoich, drugi jak sam stwierdza na schyłku swej 
politycznej karjery. Obóz młodoczeski choć jeszcze 
w mniejszości, rośnie jednak w siłę — i wkrótce musi 
stanowczą wziąć przewagę w narodzie. A wtedy spra- 
wa czeska oczyści się z klerykalnych naleciałości, a 
wejście Czechów w życie konstytucyjne może stano- 
wczy i dla sprawy autonomji krajów bardzo korzy- 
stny zwret nadać stosunkem austrjackim. 

* Klerykałom czeskim rośnie grzebień. Organ 
kardynała Szwarzenberga „Czech“ codziennie prawie 
drażni opinję liberalną doniesieniami, że sankcjonowa- 
ne ustawy wyznaniowe pozostaną makulaturą, gdyż 
wyższe duchowieństwo nie myśli się ich trzymać, 
W doniesieniach tych jest wiele arogancji czysto te- 
oretycznej. W praktyce przewielebni prałaci potrafią 
znaleść sposób pożycia z nowemi ustawami, i nie bę- 
dą Er ia e wysadzać się na bystrego konia opo- 
zycji. Co innego jezuici. Ci zagnieżdżając „się coraz 
więcej we wszystkich krajach przedlitawskich, a u 
nas w Galicji ściągając do pomocy jeszcze Zmartwych- 
wstańców wraz z ciżbą sióstr Niepokalanek, zajmują- 
cych się wychowaniem młodzieży żeńskiej, będą po- 
tajemnie dopóty nurtować, dopóki nie skręcą domo- 
Śność tych ustaw. Dla tego jesteśmy zdania, że trzeba 
wypędzić oo. jezuitów jak najprędzej. 

* Wiener Ztg. donosi, że cesarz zatwierdził uchwałę 
sejmu galicyjskiego, dotyczącą stosunku szpitalu lwo- 
wskiego do gminy i kraju. 

* Dziennik ustaw państwa ogłosił d. 10. bm. roz- 
porządzenie ministra handlu, zaprowadzające dawno 
już pożądany nowy regulamin ruchu kolejowego. Jak 
wiadomo regulamin ten ułożony został w porozumie- 
niu z rządem niemieckim i jest obowiązujący także 
dla kolei węgierskich. 

Do Pester Lloyda donoszą z Wiednia: Arcy- 
księżniczka Marja Walerja zachorowała z początku 


Cesarzowa nie odstępowała od łóżka chorej córki i 
przepędziła w jej Bako SE nocy, jedna po drugiej, 
nie spocząwszy ani chwili. Czwartego dnia nastąpił w 
chorobie tak szczęśliwy zwrot, iż stroskane serce matki 
mogło się uspokoić. a 

* Dnia 10. bm. umarł w Wiedniu radca rządowy 
Orges w skutek amputacji nogi, zgruchotanej wago- 
nem kolei konnej. Był to Prusak i służył długi czas 
w artylerji pruskiej. Później redagował przez 10 lat 
Allg. Augsburger Ztg. W roku 1866 wystąpił ztamtąd, 
przeniósł się do Wiednia i wstąpił do służby austrja- 
ckiej, nasamprzód w ministerstwie marynarki, a pó- 
Źniej w ministerstwie spraw zagranicznych. Służył 
także w obronie krajowej. 

* W Pólten odbywała się temi dniami wystawa 
rolnicza, którą zwidzili ministrowie i cesarz. 

* Rada miasta Pragi uchwaliła d. 10. b. m. za- 
ciągnąć pożyczkę w kwocie 5 miljonów guld. na upię- 
szenia, kanalizację i budowle pożyteczne. 


Sprawy zagraniczne. 


Francja. Głównym punktem, około którego sku- 
piaja się wszelkie kombinacje politycznych stronnictw, 
jest dotychczas program lewego środka ; jak donoszą, 
przystąpi do tego programu i skrajna lewica, już z 
tego samego tytułu, że manifest kładzie główny na- 
cisk na rozwiązanie Zgromadzenia narodowego. 

Na posiedzeniu Zgromadzenia dnia 10. bm. po od- 
rzuceniu wniosku lewicy, domagającego się, aby ko- 
misja złożona z burmistrza i dwóch radców municy- 
palnych na żądanie stron dokonywała wpisywania i 
wykreślania z list wyborczych wyborców miejskich — 
przyszło do żywego starcia z powodu interpelacji ra- 
dykalisty Girerda. Interpelował on rząd o pismo o- 
głoszone w La République w Nevers dnia 2. maja. 
Pismo to miało wyjść od centralnego komitetu Towa- 
rzystwa „Appel au peuple" i wzywa oficerów wysłu- 
żonych obietnicami daleko sięgającemi do popierania 
wyboru bonapartysty Bourgoing. Girerd mówi dalej o 
istnieniu tajemnego towarzystwa i pyta ministrów spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości, czy Ścierpią coś podo- 
bnego? linister sprawiedliwości odpowiada, Że rząd 
nie pozwoli na tajne komitety nieustające i przyrzeka 
czuwać. Rouher oświądcza, że nie zna wcale central- 
nego towarzystwa „Appel au Za 44 nagania pismo 
ogłoszone w La République, dziękuje Girerdowi za da- 
nie mu sposobności napięinowania takiego manewru, 
sądzi jednak, iż pismo to jest podrobionem i domaga 
się ścisłego Śledztwa dla sprawdzenia rzeczy. Minister 
spraw wewnętrznych oświadcza, jeżeli taki komitet cen- 
tralny istnieje, będzie on sądownie pociągnięty. Gambetta 
uderza na ministrów wojny i skarbu, iż są współwin- 
nymi bonapartystów. Minister wojny odpycha ten za- 
rzut. Gambetta odpowiadając dalej na wyłuszczenia 
Rouhera, rzekł: Jest pewna kategorja ludzi, którym 
odmawiam prawa sądzenia o d. 4. września ; są to ci 
nędznicy, którzy nas wiedli od 2. grudnia do Sedanu, 
Prezes Izby wzywa Gambettę, aby cofnął to obraża- 
jące wyrażenie. (łambetta odparł: „Moje wyrażenie 
jest czemś więcej niż obrazą, jest ono piętnowaniem; 

| obstaję przy niem.“ Prezes wezwał @ambettę do po- 
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trybunę, zawołał Cazot: „Zanim wstąpisz na trybunę, 
wróć nam Alzację i Lotaryngję!* Rouher odrzekł, iż 
słowa Gambetty zasługują na pogardę. Na tem posie- 
dzenie zamknięto. wA. 
Zaprzeczają pogłosce, jakoby rząd angielski o- 
świadczył, ża gotów jest wydać Rocheforta i jego to- 
warzyszy, gdyby wylądowali w Anglji; jest ona naj- 
zupełniej bezzasadną, zdaniem dziennika Echo. 
Do dnia 10. b. m. liczył program lewego środka 
131 podpisów, a pomiedzy niemi i podpis Thiersa. 
Książę d'Audifret-Pasquier usiłował zbliżyć się do de- 
putowanych lewego środka i obiecywał nawet, że przy- 
stąpi do programu 53 członków prawicy, ale pod wa- 
runkiem, żeby mianowano także wiceprezydenta repu- 
liki i żeby zawarowano zgromadzeniu narodowemu 
Prawo przedsiębrania zmian w ustawach i zmiany for- 
my rządu po upływie siedmiolecia. Przeciw temu za- 
warowaniu okwiadczył się Thiers stanowczo. Na po- 
siedzeniu rady ministrów z dnia 9. czerwca wezwał 
Mac Mahon wszystkich członków gabinetu, ażeby z 
całą usilnością starali się o niedopuszczenie polity- 
cznych dyskusyj na sesji bieżącej. W 
skutek tego usiłuje prawica odwieść Dahirela od za- 
miaru przedłożenia wniosku, domagającego się od Izby 
wybierania pomiędzy republiką a monarchią. 
Niemcy. O istotnym stanie umysłów w Niem- 
czech dają nam wyobrażenie wypadki, zdarzające się 
co chwila, a „które usiłują organa carskich rządów 
Wilhelma uśmiercić milczeniem. Jednym z takich wy- 
padków, najdonioślejszych, są Świeże prześladowania 
demokracji socjalnej i znoszenie stowarzyszeń tego 
stronnietwa, będącego bardzo nie na rękę rządowi. 
I tak w Berlinie odbyła się dnia 8. czerwca bardzo 
ścisła rewizja we wszystkich mieszkaniach przewódz- 
ców demokracji socjalnej. Krok ten ze strony rządu 
ma być w ścisłym związku z poszukiwaniami policji 
prowincjonalnej, która wykryła, że ogólne stowarzy- 
szenie robetników niemieckich nie jest stowarzysae- 
niem jednolitem, ale składającem się ze stowarzyszeń 
samodzielnych, rozrzuconych i rozgałęzionych po ca. 
ych Niemczech, które jednak zostają pod głównym 
ierunkiem centralnego wydziału, przebywającego w 
Berlinie. Wszystkich takich rewizyj przedsięzwięto w 
dwudziestu domach, gdzie po Ścisłem przetrząsaniu 
zabrano rozmaite akta i książki, które opieczętowane 
oręczono niezwłocznie prokuratorji państwowej. 
Provinzional Correspondenz mówi o nowych usta- 
wach majowych i rozbiera postępowanie biskupów a 
przy tej sposobności twierdzi, że przywódzcy ruchu 
atolickiego nie powinniby oddawać się dłużej złu- 
zeniu, iż mogą wyglądać cofania się rządu na dro- 
ze, na którą tenże z konieczności wstąpił, albo że 
rząd cofnąć się może. Dla władz kościelnych nasuwa 
się po prostu pytanie: czy zechcą stać się winnemi 
wewnętrznego rozprzężenia kościoła, dążąc bez żadnej 
nadziei do uzyskania potęgi na zewnątrz ? 
Toż pismo potwierdza wiadomość, iż d. 14. b. m. 
car Wilhelm wyjeżdża do Ems, a d. 1. lipca: kró- 
lewicz pruski uda się z żoną na wyspę Wight na sze- 
ścio tygodniowy pobyt. 
Hiszpanja. Dzienniki zagraniczne ogłosiły w 
dosłownem brzmieniu nowy okólnik ministra spraw 
zagraniczaych do pełnomocników hiszpańskich przy 
dworach europejskich. Okólnik ten jest tak blady, ta- 
ki tam brak stanowczości, że nie widzimy potrzeby 
powtarzać go. Zamiast domagania się uznania republi- 
ki, napomyka tylko o tem, wyrażając nadzieję, iż rzą- 
dy uznają dobre chęci Hiszpanii, zmierzające do wy- 
tępienia anarchji i ustalenia rząd w. : 
Telegram z dnia 9. b. m. z Santander donosi, że 
związki między Vittorią a Mirandą przerwane zostały 
przez korpus Karlistów. Armja północna obsadziła Lo- 
grono i Tafallę. Między jenerałami Concha a Dorre- 
garay toczyły się rokowania varpen. otwarcia i wol- 
nego ruchu na kolejach żelaznych z Mirandy do gra- 
nicy francuskiej. 


Kronika. 


(8. 12. czerwca) 


(y) Kopiec unji lubelskiej. Temi dniami 
sprawiono 37 nowych taczek do wożenia ziemi. Kto tylko 
ma dobrą wolę i chęć w części choć przynajmniej fizyczne 
swoje siły zużytkować dla dobra wielkiej idei „jedności i 
zgody* — komu zależy na tem, aby to dzieło przez nas 
samych podjęte stanęlo w calej okazałości, ten niech choć 
co tydzień raz odwiedzi nasz kopiec, a do zasług policzo- 
nem mu to będzie wobec ludzi i Boga. W ogóle gdzie 
chodzi o przeprowadzenie jakiej myśli szlachetnej, gdzie 
chodzi o dzieło narodowe, tam łączmy się, trzymajmy ra- 
zem i wytrwajmy zawsze do końca! a dowiedziemy świa- 
tu eaiemu, że Polska żyje! Urządzajmy małe wycieczki 
każdy w swoim kółku familji i dobrych znajomych —zbie- 
rajmy się w pewne dnie zawsze licznie na kopcu. 

Kolej Karola-Ludwika. Dnia 7. bm. tele- 
grafowane nam z Wiednia o pensjonowaniu p. Weissa, na- 
czelnego buchałtera, i Spitzera, starszego inspektora. Gaz. 
Narod. powtórzyła tę wiadomość z dodatkiem, że to na- 
stąpiło jeszęze przeć 6 tygodniami. Dzisiaj (22. bm.) otrzy- 
maliśmy wiademość z Wiednia, że ci panowie nie są wcale 
pensjonowani. Z innego Źródła dowiadujemy się, że pedali 
się sami na pensję. ; kE 

P. Sochor, jeneralny dyrektor, bawił od poniedziałku 
(8. bm.) we Lwowie i odjechał dzisiaj (12. bm.) na kon- 
ferencję kolejową do Odessy. Za przybyciem do Lwowa 
pierwszą jego rzeczą było, pójść do szkoły na dworcu ko- 
lejowym. Za czasów Herza było regularnie co roku wiele 
trąbienia o prywatnej szezodrobliwości tegoż dla szkoły. 
Szczodrobliwość ta ograniczuła się ne 1000 gld., ale szkoła 
sama i nauczyciele w biednem znajdowali się położeniu. 
Teraźniejszy dyrektor wydał rozporządzenie wybudowania 
osobnego gmachu na szkołę, | postawienia nauczycieli na 
równi z urzędnikami pod względem stanowisku i dotacji. 
Rzecz jednak osobliwsza, że zakład tak wzorowy jak szkoła 
ludowa na dworcu kolejowym, do której uczęszcza wiele 
dzieci z przyległych przedmieść , nie ma dotąd charakteru 
szkoły pubiicznej, i Rada szkolna sprzeciwia się nadanin jej 
tej cechy. 

Salę obszerną, która będzie mogła służyć do kon- 
certów, balów itp. większych zebrań — budują właściciele 
hotelu Żorża na gruncie przy ulicy Akademickiej. Sala 
będzie umieszczoną na pierwszem piętrze, na dole zaś bę. 
dzie Drukarnia związkowa, 

Ze Skolego otrzymujemy listę pogorzelców, któ- 
rzy otrzymali zapomegę. Z powodu braku miejsca nie 
możemy wyszczególnić wszystkich wspartych pogorzeleów. 
Ograniczamy się tylko na podaniu wiadomości, że składki 
rozdzielono pomiędzy nieszczęśliwych bez różnicy wyzna- 
nia. Suma składek wynosiła 294 złr. 50 ot. — z tej 
sumy pozostało w kasie 5 złr. 50 ot. Ilość wspartych 
wynosi około 70 ludzi — z tego wypływa że zapomogi 
musiały być woale nie wielkie i nie zdołały bynajmniej 
zaradzić nędzy. Wzywamy więc wszystkich ludzi umie- 
jących odcznwać nieszczęście bliźniego, by ofiarnością swo- 
ją dali dowód swego współczucia i prawdziwego pojęcia 
obywatelskości. - : 

Znowu jeden duchowny gr. kat., jak się 
dowiadnje Głaz. Lw., Seweryn Hojnacki , administrator w 
Roztoce wielkiej, w djecezji przemyskiej, zbiegł z swej 
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plebanji bez wiedzy zwierzchności duchownej i udał się 
według wszelkiego prawdopodobieństwa do Chełma, 

Tt Wr Aleksander Korewa umarł dnia 2. bm. 
w Wilnie. Zmarły dr med. Korewa urodził się w r. 1803 
w Zatroczu na Litwie. Otrzymawszy staranne wychowanie 
w domn rodzinnym, wstąpił w r. 1819 na wydział pra- 
wniczy uniwersytetn wileńskiego, i po ukończenin studjów 
prawniczych zapisał się na wydział medyczny, którego pro- 
fesorami byli wówczas: Jędrzej Śniadecki, Józef Frank i 
Bojanus. Pod itak znakomitymi profesorami pokochał Ko- 
rewa gorąco medycynę, a oddając się jej z zapałem, otrzy- 
mął już w r. 1880 stopień lekarza I. klasy z predykatem 
„oum eximia laude.“ Z Wilna udał się śp. Korewa do 
Strasburga , gdzie wnet stał się ulubionym uczniem sła- 
wnego profesora Forgeta. Po kilkuletnim pobycie w Strass- 
burgu udał się Korewa do Paryża, gdzie zyskał stopień 
dr. medycyny. Z Paryża wyjechał ten znakomity lekarz i 
niezmordowany pracownik do Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki, a polecony przez jenerała Lafayete'a, znalazł serde- 
czne przyjęcie w domu Coopera, znakomitego powieściopi- 
sarza amerykańskiego. Wziętość jaką sobie zjednał śp. Ko- 
rewa w Ameryce zaraz na samym początku, rokowała mu 
najświetniejszą przyszłość, ale przywiązanie do kraju zwy- 
ciężyło i Korewa powrócił do Enropy. Za powrotem za- 
mieszkał jakiś czas w południowej Francji a następnie w 
Konstantynopolu, gdzie rząd turecki zaszczycił go orderem 
„Medżydie.* W r. 1856 powrócił na Litwę i osiadł stale 
w Wilnie. Wileńskie Towarzystwo lekarskie, którego śp. 
Korewa był jednym z najgorliwszych członków, zawdzię- 
cza mn bardzo wiele, bo w ogóle całe życie Korewy było 
nieustaanem pasmem pracy. Sp. Korewa pisał wiele w jẹ- 
zykach polskim , franenskim i łacińskim. Niektóre z tych 
ogłosił drukiem , więkssa ozęść prawie pozostała w rgko- 
pismach. ( Dz. Pozn.) 

(K.) Sambor, 9. czerwca. (Kor. Dz. Pol.) Świę- 
tojurcy nie próżnują i na przekór pewnemu orga- 
nowi narodowemu, wcale nie myślą o zwrocie w polityce, 
ale przeciwnie wszelkiemi legalnemi i nielegalnemi sposo- 
bami starają się o wzmocnienie swoich, rozrzuconych po 
krajn posterunków. Obecnie szczególną swoją uwagę zwró- 
cili ku naszemu miastu. Idzie tu bowiem o rzecz ważną, 
bo o obsadzenie kanonii samborskiej. Więc bizantyńskim 
sprytem lawirują ludzie tej parafii około namiestnictwa we 
Lwowie (jest to bowiem „Jus praesentae Majestatis*) w 
celu przeprowadzenia jednego ze swoich diłatelij. I my 
wprawdzie nie zasypiamy sprawy, wystosowaliśmy nawet 
„petycję“ z licznymi podpisami do konsystorza przemy- 
skiego, za dotychczasowym kooperatorem ks. Dawidowi- 
czem, człowiekiem powszechnie znanym i szanowanym, 
który umie godzić obowiązki swego stann z obowiązkami 
obywatela — który jest nadto dobrym Rusinem i przy- 
chylnym tronowi. 

Z tego powodu opinja publiczna w naszem mieście 
jest wielce zainteresowaną. Z niecierpliwością oczekujemy 
rezultatu tego „conclave“, — które rozstrzyga o stosunkach 
społecznych w naszem mieście. Z trwogą więc polecamy 
się sumienności J. Ekse. hr. Namiestnika, 

Nasło 8. czerwca. (Kor. Dz. Pol.) W dodatku do 
korespondencji z d. 3. b. r. donosimy, że zawiązana u nas 
straż ochotnicza ogniowa, przyjęła godło lwowskiej straży 
ochotniczej ogniowej „Sokółć toż samo i statuta. Naczel- 
nikiem p. Antoni Koralewski wybrany, zastępcą tegoż p. 
Józef Wilusz, komendantem naczelnym i instruktorem 
p. Antoni Nartowski b. dziesiętnik lwowskiej straży ocho- 
tniczej ogniowej. Dziesiętnikami pp. Szczepan Okoński, 
Franciszek Polak, Jan Twarduś, Marceli Getlich, Wiktor 
Miętus i Jakób Lisowski. Na wydziałowych pp. Lewan- 
dowski, Biesiadzlii, Palch, Polak Jakób, Adam Miętus, 
Mazurkiewicz i Antoni Nartowski, który oraz jest sekre- 
tarzem wydziału. Skarbnikiem p. Biesiadzki. Na sędziów 
honorowych pp. Lewandowski, Palch, Biesiadzki i Wilusz. 
Członków na razie 30, ale z dniem każdym nowi przy- 
bywają i mamy nadzieję, że wkrótce na wyższej stopie 
stanie i wszyscy obywatele do niej przystąpią. Miasto na- 
sze nie posiada Żadnych przyrządów do gaszenia pożaru i 
samo nie wie, w jak krytycznem może zostać położeniu 
w razie ognia. bą wprawdzie 4 beczki na wodę, ale 2 
potłuczone, a pozostałe lepsze używa miasto na prywatne 
cele, i sikawka jedna ujdzie, pomimo, że małego rozmia- 
ru, ale druga, większa, tak zaniedbana i na dawny spo- 
sób urządzona, że z trudnością może być do pożaru uży- 
tą. Radzimy przeto miastn, by wszelkimi możliwymi spo- 
sobami wspierało zawiązana, tak pożyteczną, instytucję, 
żeby nie uległo podobnym zniszczeniom jak inne miasta, 
a zatem powinnością miasta jest dać zapomogę Towarzy- 
stwu straży ochotniczej ogniowej „Sokół* na sprawienie 
potrzebnych rekwizytów. 

Z Mostów Małych. (Koresp. Dz. Polsk.) Ga- 
zeta Narodowa w kronice z T. czerwca pisze: „W Mo- 
stach Małych burmistrzem jest Leib Siegel, izraelita. Na 
podaniach urzędowych i nieurzędowych polskich pisze on 
in dorso po niemiecku swe odpowiedzi stronom lub kon- 
komitacje do starostwa, chociaż urzędowym językiem gmi- 
ny jest polski“. Doniesienie to trzeba w ten sposób spro- 
stować: Leib Siegel jest w miasteczku Mosty Małe „Re- 
bi“ oraz radnym i asesorem, wójtem zaś p. Romański Jó- 
zef, Żaden z nich ani po polsku, ani po niemiecku i pod- 
pisać się nie umie. Podań nrzędowych zatem nikt do 
Siegla nie wnosi. Pan Rebi jest atoli Metrikelfiihrer, a 
w tym charakterze żydom proszącym o paszporta potwier- 
dza, iż są w Mostach urodzeni — a nie umiejąc pisać 
udaje się do pierwszego lepszego pokątuego pisarza (któ- 
rych jest tu gniazdo i których tutejszy c. k. sąd powia- 
towy osobliwszą protekcją osłania), znowu żydka, który 
tylko w żargonie niemieckim pisać potrafi i pisze, a więc 
cóż dziwnego: Ale posinchajcie! W Wydziale Rady po- 
wiatowej jest 36-centami ostęplowane podanie: Praes 8. 
czerwca 1874. L. 199. „Au Eine Lóbliche Bezirks- Ver- 
waltung in Rawa. Josef Baar, gutsherrlicher Vertrstter 
im Namen der Grundherrschaft Rawa, wieder den Israeli- 
ten Chaim Beitler, wegen ansinnenden Aufbau eines Hau- 
ses in Rawa“. Bez komentarza. 

Ntamisławów 10. czerwca. Czytamy w Haśle: Od 
wydziału „Gwiazdy“ tutejszej odbieramy zawiadomienie, że 
uchwałą z dnia 7. bm. powziętą, postanowiono zaprowadzić 
w Stowarzyszenin szkołę wieczorną. Odbywają się właśnie 
zapisy uczniów, poczem zaraz rozpocznie się nauka. U- 
chwalono także zaprowadzić w „Gwiaździe* nanrę śpiewu. 
Odczyt w Stowarzyszeniu „Gwiazda* odbędzie się w nie- 
dzielę (14. bm.) Wykładać będzie profesor Baranowski „o 
postępie w rękodzielniotwie.* Początek o gods. 71, wie- 
czorem. Spodziewamy się, że odczyt prof. Baranowskiego 
zwabi liczną publiczność; szanowny prelegent bowiem zna- 
ny jest zaszczytnie tak z umiejętnego i wyczerpującego 
przedstawienia traktowanej rzeczy jak i pięknej petoczystej 
wymowy. 

Na przedmieściu Halickiem wybuchł pożar w nocy na 
8. bm. o godz. 12. SŚpaliła się szopa w realności p. Janow- 
skiego wartości 500 guld. Siraże ogniowe ocaliły bliskie 
sąsiednie budynki. Musimy oddać sprawiedliwe uznanie o- 
chotniczej straży ogniowej, która zawsze wozas zdąża do 
ognia nawet na odległej przestrzeni, pomimo, że członkom 
pieszo i własnoręcznie sikawkę i beczkę oiągnąć przycho= 
dzi. Ostatnie dwa połary na Haliokiem najwymowniej o 
gorliwości naszych strażaków ochotniczych świadczyły. W 
niedzielę np. pp. Hofman, Winkler i Saliniewicz, wszyscy 
należący do starszyzny w Stowarzyszeniu, których przy 
żadnym pożarze nie brakuje, własnemi rękoma dostawili 
sikawkę do ognia z ratusza aż na przedmieście pod rega- 
tkę, za co im wyraz publicznego uznanie składamy. Przy 
sposobności odzywamy się do publiczności naszej, aby tak 
pożyteczne Stowarzyszenie jak najusilniej starała się po- 
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pierać, co najskuteczniej wpłynąć może na dalszy pomyślny 
rozwój straży. i > 
dj Wypadek na tramwaju. Radca dworu Orges je- 
chał tramwajem przedmieściem Dornbach. Przypadkowo a 
pada mu laska. Właściciel tejże chege ją podnieść b 
z wozu i łamie w sposób bardzo niebezpieczny nogę. Str 
cić życie za laskę—to trochę dziwnie. ; towie 
Cesarzowa austrjaeka udaje się z ox, 
lipca do kąpiel morskich w Brighton, w La Kabiny 
gdzie będzie przebywać incognito pod imienie 
Hohenembs. ! Biasca pE 
Berdyczów, miasto na Wołynim walke e miS 
žaru. Zgorzało około 800 domów. e Tiai izraelitó w, 
szło 80,000 mieszkańców, P3 A xk należy do najbo- 
bardzo często się pali, ale Po Berdyczowa z powodu prze- 
Batszych miast okolicy, Hande nie, przenosząc się w części 
Prowadzenia kolei, upada obeonie 
do innych punktów. żenia mięsa wieprzowego 
Zo przy Wo oskiowski oznajmił zarządowi ko- 
do Moskwy. R23 pnie dozwoli na przywożenie mięsa 
i Niemieckich , 2 wszelkich innych artykułów z nie- 
TE Pezowepa: i jako to: emalen, słoniny itd, Czyź 
m ZETA To w wieprze obfituje? 


tronowie trybunału. W Peters- 
e i ia ostatniemi czasy w trybunałach pokoju 
SEREK" awie kobiet, anie Seńkowska i Iwanówna. 
cy dwie ~ E i żeń atrono- 
Mienniki petersburgskie zapewniają, że ci M p NE 
m poprawnie i biegle przeprowadzili całą o Pa A 
Seńkowska ukończyła studja jurydyczne pod dka Ej å 
Pewnej znakomitości petersburgskiej w tym zaw E : LE 
becnie stara się o pozwolenie złożenia egzaminu 
tecie prawniczym. i 
Poznań 9. czerwca. Zaproszenie do HE 
W wiecu dla spraw szewskich, mającym sie odby AR 
lipca b. r. w Poznaniu. Podpisaui, pragnąc dać i i 
nietylko szewcom, ale i tym, których jk ik : 
Wicie handel skór obchodzi, postanowili na dzie Lae 
ipca b. r. zwołać do Poznania wiec dla spraw pris 
w celu wzajemnego poroznmienia się i obmyślenia lu 
ków zbawiennych dla ulgi szewców. OE. "is 
szewców ale i wszystkich szewstwu sprzyjających, a JB 
Jak najliczniej na wiec ten zebrali. ZE «m Mi LE 
' Wielkiej doniosłości, gdy zważymy, że a ke T 
i Enaiskie potrzebuje rocznie za przeszło 0. mili R 8 
rów skór, a zysk z tego obrotu, jak wiadomo, n b 
na korzy ść szewców i ogółu, w naszej zaś jest mocy, p 
ZNACZNA część tego obrotu polepszyła dobrobyt en 
łeczności. Zarazem przybywający do Poznania będą kiej 
í z onieckiej 
Poznać handel skór Ula i skład skór garbarni wr dia 
U St. Ch. Orłowskiego, poinformować się i zawią ka 
sunki handlowe. W m de Og va = 
ax” ię 6 20557 EA powstanie a E Ta 
handel skór, już usiłowania aagi nipa mj I i > 
d aby szewcy ka 0. w» „tb 
„a =" wiec KW eei łan A 
5 : rzystw g 
+2 Palę” zdawali następnie an 
nia z iA wieca. Byłoby Bo e Trk Za- 
Za obrębu W. ks. Poznańskiego, 8 38 te i £ Królestwa 
rodnich, y=: i adig pią wafi w takim razie 
ki i inter 
i a Ea stosunki ħandlowe R: wc +1 
Mm oliwiał mf: Chociszewski, St. Ch. Ortowski, ki pa 
man Szymański, Stan. Dybizbański mistrz szews i, Fe, 
Trbańsięt mistrz szewski, J. Tundak mistrz szewski, 
Stan. Durski kupiec skór. Wszelkie listy w sprawie wie- 
Ca pod adr.: J. Chociszewski. i F i 
ie jako literaci. Rodzina Bo- 
l ea miejsce w kea w 
bliotecznych. Napoleon Wielki następujące w + l Pi y 
Í istoire de Corse, 2 tomy — Discours sur les Vér - 
Histoire ti] importe le plus de connaitre Fe by 
les sentiments gal 1 ulotnych i okolicznościowych wier- 
pien autorem kret je ispin et le chasseur znaną 
szy, a bajka jego Le © miśdio jego odezwy, depesze, listy 
ja a, a ennie. z AR óknóśizj de Sainte - Héléne, nas 
a; RSE one, o do miejsca między | zły góra 
š wę ns Moina 
okimi. "Beat jego starszy, Józef, Nadia jednak 
en la róligieuse de Mont Cenis. Kaspi Wydał: poemat 
% pomiędzy nich pisarzem był Lucy Ortudłia w 12 pie. 
arlemagne w 24 pieśniach — La Ly mans powtórnie 
niach — Stelina, ou la tribu indićnne, YO b: wo za: 
owany pod tytułem Tódćnares, a Opr sció' Pamiętai- 
stwo broszur, pism okolicznościowych, wres żę Mloxie ó 
ki. Ludwik, król holenderski ogłosił: POWIE a T 
B peines de l amour — Essai sur la TE: gf 
Cuments historiques sur le gouvernement de la Holla eN 
ucrèce, tragedję w 5. aktach , ułożył także wie AR 
Skąpca Moliera. Księżna Zeneida, córka Józefa, a ie 
giego księcia Canino, syna Lucjana, tłumaczyła P: 
M. Tenże Karol Lucjan, książę Canino, był znakomi Śr 
haturalistą, pisał wiele w tej gałęzi nauk pagagodniacye? 
Mianowicie o Ptakach amerykańskich. Brat tego Ludwi 
ucjan, odznaczył się jako lingwista, napisał Vocabula- 
Tium comparatiyum omnium z Leyte Caron a 
Bramatykę języka Basków — dwa dzieła o hapiy pró- 
bowa? także przekładać Biblię w ao. językach. 
rzeci syn Lucjana Piotr Napoleon, przet Raty na fran- 
Cuskie Nabuchodonozora Niecoliniego, i wyda powieść hi- 
Storyczną La Rosa di Castro. Pani Ratazzi (de Solms), 
jest autorką wielu romansów 1 pism politycznych. Z dwóch 
Rynów Ludwika, króla holenderskiego, „Starszy przetłuma- 
tzył życie Agricoli Tacita, i napisał Histoire de Florence. 
mledszym, cesarzu Ludwiku Napoleonie skle by- 
łoby t vib "m wszyscy jeszcze pomną jego Vie de Jules 
iar Iddes Napoleoniennes i długi poczet rozpraw woj- 


kowych, ekonomicznych, historycznych i politycznych. 


Polowanie na Iwy na pokładzie Okre- 
tm należy niewątpliwie do rzędu bardzo niezwyczajnych 
uciech; świeżo jednak miało ono miejsce na parostatku 
„City of London“. Korespondent dziennika Times of India 
opowiada, że 19. marca z rana, gdy statek ów znajdował 
się w punkcie połączenia Eufratu z Tygrysem, których 
brzegi i przyległe okolice zatopione były skutkiem we- 
zbrania rzek, zauważano w odległości jeduej mili od paro- 
statku trzy lwy w wodzie. Skoro zbliżono się do nich, 
padł strzał ze statku i położył trupem jednego z lwów, 
w chwili, gdy tenże zamierzał skoczyć na pokład. Wy- 
słano natychmiast szalupę dla zabrauia zabitego lwa, a 
tymczasem statek zwrócił się ku dwom pozostałym, które 
wkrótce także zastrzelono. W dziesięć minut później po- 
dróżni i załoga spostrzegli olbrzymiego lwa, który siedział 
skurczony na małej kępie. Rozległo się kilka strzałów, lecz 
zwierzę podniosło się na tylne łapy i gotowe już było 
rzucić się na napastników, gdy nowe strzały pozbawiły 
go Życia. Po wniesieniu lwa na statek zmierzono go i 
przekonano się, że miał długości od głowy do końca ogo- 
na 9 stóp i 6 cali; długość samego ciała wynosiła 6 stóp 
7 cali, a wysokość 3 stopy 9*/ą cali; ważył zaś 420 fun- 
tów. Nigdy przedtem nie zdarzyła się nikomu podobna 
przygoda myśliwska w tych stronach Mezopotamii, 


Dział literacko - artystyczny. 
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Kronika teatralma. Dzisiaj 12. bm. w teatrze 
„Syn Głiboyera*, wsp imei E Augier'a. Rolę Gi- 

a odegra po raz wtóry p. . 7 
a Wozozajaze przedstawienie „Syns PE: +4 mogło 
zadowolić nawet najpessymistyczniej uspesodłonego Zoila. 

ali z werwą i głębokiem przejęciem się sztuką. 
Ter roli starego Giboyera złożył jasny dowód, że 
Pc * więcej się nadaje do dramatu, aniżeli do ko- 

A eciem tei roli—nie zgodzilibyśmy się z naszym 
medji. Z PoE jednak podnieść musimy spokój i nale- 
KP ZEE i izmem a dramatyczności 

anie się między kom ą 
żyje wap i i mowa p. Edgara, ma- 
ego. Razió może nieco wy . Ec 
uk 4 i ięcie, spodziewamy się jednak, że 
jąca eudzoziemskie zacięcie, 8p s ur 

artysta pobywszy przez dłuższy ozas apai 
pozbędzie się z łatwością w swej zc ab mk em- 
skiego akcentu. Na szczególniejszą pochwa 2 FS 
Fiszer, Kwieciński i Woleński. Z Ue ira a Ę pa 
nam zanotować wyborną, pełną czucia 1 szlachetn grę 
i i bardze dobrze w kome- 
tego ostatniego. P. Woleński gra | pA s 
dji role kochanków — serjo. Role kobiece - dały pp. De- 
ng, Nowakowska i Linkowska. Wyszczeg = sę 
Jesi robić nie można, wszystkie trzy AZ ardzo do- 
brze, naturalnie każda w swój sposób. zeo r 
cji wczorajszej policzyć musimy do najudalszych tegoro- 
cznych przedstawień. ©. a > i 

* Myśl zaofiarowania księgi zbiorowej znakomitemu 
poecie naszemu, Sewerynowi Goszozyńskiemu, w 
uczczeniu pięćdziesięcioletnich zasług jego w literaturze 
narodowej, doznała we wszystkich kołach najsympaty czniej- 
szego przyjęcia. Na pierwszy odzew pospieszyły znaczniej - 
sze drukarnie lwowskie z ofiarą bezpłatnego tłoczenia 
pewnej ilości arkuszy tej księgi — której objętość obliczono 
na 360 stronnic. W pierwszem rzędzie stoją drukarnie : 
Związkowa, Poremby, Pillera, Vogla (Zakładu 
im. Ossolińskiego) 1 drukarnia Rogosza. Mamy nadzieję, 
że i inne znaczniejsze firmy drukarskie pójdą za tym chwa- 
lebnym śladem, — którego przykład dała nam Warszawa, 
wydając w podobny składkowy sposób księgę zbiorową ps 
Wojcickiego. W treści literackiej tej „księgi wezmą udzia 
wszyscy niemal żyjący literaci... Sędziwy wieszcz „Ducha 
od Stepu*, Bohdan Zaleski, towarzysz prac i trudów Go- 
szczyńskiego, pierwszy, z dalekiej Francji, pospieszył z 
przesłaniem pięknego utworu, który będzie prawdziwą ozdo- 
bą tej pamiątkowej księgi. Nie popełnimy niedyskrecji, 
jeśli wyjawimy tytuł tego jubileuszowego dzieła : nosi więo 
miano Sobótki, na pamiątkę jednego z pierwszych dzieł 
Goszczyńskiego, jako symbol znicza narodowego. Wyrzą- 
dzilibyśmy krzywdę społeczeństwu naszemu, gdybyśmy go 
aż zachęcać mieli do prenumerowania tego dzieła, — bo 
nie wątpimy, że wszyscy, bez wyjątkn, pospieszą do przed- 
płaty na Sobótkę, którą składać można u pp. Gub ry no- 
wieza i Schmidta i we wszyztkich księgarniach w 
kraju i za granicą. Niniejszem więc prenumeratę na księgę 
zbiorową dla Seweryna Goszczyńskiego uważamy za ogłe- 
szoną ! 

* Z galic Towarzystwa muzycznego. 
Jutre (13. bm.) wykonany będzie pierwszy koncert pod 
przewodnictwem dyrektora Mixulego w sali ratuszowej. 
Program: 1) B. Marcello. Fragmenta z „ośmnastego psal- 
mu* na głosy solowe i chór mięszany. 2) R. Schumann. 
Ballada „Sängers Fiuch* na głosy solowe i chór mięszany. 

odz. 6. 
BAY: 5 a enthal, księgarz warszawski i wydawca 
losów“, nabył od córki hr. Henryka Rzewuskiego na 25 
W dawania wszystkich dzieł jego, w szeregu któ- 
lat BRAWO 3 się prace dotąd nieogłoszone. Ponieważ 
I z sat także jeśli nie pamiętniki, jak niektó- 
pe ; aS 5 elako liczne zapiski z różnych czasów, 
rzy ułasymająe wes jdzie sią sąd o rzeczach i ludziach 
u ne znajdzie 819 sąd c 2 
a g pich mang to te jego rękopisma rzuciłyby Światło 
współczesnych, = e, gdyby mogły być już teraz dru- 
ZE WBA POT E razie będzie to ciekawy zbiór, 
rp y E J $ rac tak różnorodnych trsścią 1 
złożenie w jedno wy niki 8 licy“ i „Mięszaniny Jarosza 
duchem, jak: „Pamiętniki Sop 3 k 
Bejłyś, „Listopad“ i „Paź złotowłosy. n rza 
S i sprawila wielkie 

* Pani Essipow, Moskiewka , P aias on ii 
wrażenie w muzycznym świecie londyńskim. ae WA 
tam już za pierwszą fortepianistkę W świeci . GG 
ona tem większe zdziwienie i zapał, że jej nie W bn oh 
żaden rozgłos pochwalny i nawał reklam i po (nę 
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artykułów. Grała po raz pierwszy w czasie bytności. cara. 
Za niemałą więc zasługę policzyć jej musimy, że się nie 
obawiała całego swego koncertu zapełnić utworami Szope- 
na. Tej bowiem okoliczności przypisać należy, że dzienniki, 
które brzmiały tylko czcią i uwielbieniem dla cara i Mo- 
skwy, nagle przypomniały sobie Polskę. Z powodu pani 
Essipow mówiły o Szopenie, a wspominając o nim, rozwo- 
dziły się nad wybitnie narodowem znamieniem dzieł jego, 
a ztąd unosiły się nad niezłomnem przywiązaniem Pola- 
ków do ojczyzny. Tak to mimowolnie Moskiewka stała się 
w tym razie rzeczniczką Polski. Przy pierwszem wystąpie- 
niu grała ona dwa koncerty naszego mistrza: z E minor 
i z F-minor. Przy drugiew. musiała okazać, że z równą 
siłą i wdziękiem umie wykonywać utwory Liszta, Rubin- 
steina i innych nowoczesnych fortepianistów. Przy trze- 
ciem nie mniejszą okazała dzielność, grając Glucka , Mo- 
zarta, Beethovena, Mendelsona. Ale znowu na powszechne 
żądanie musiała powrócić do Szopena. Nigdy też tyle o 
nim w Anglji nie mówiono i nie pisano co teraz, Dzien- 
niki przytaczają mnóstwo wypadków i anegdot z jego ży- 
cia, wiadomych nam już dobrze, zwłaszcza z szacownej pra- 
cy profesora M. A. Szulca, może jednak następujące ałowa, 
przytoczone przez jedno z poważniejszych pism angielskich, 
nie wsżystkim są znane. Jakiś znawca wymawiał Szopeno- 
wi, że nie dość zużytkował piękny, ciehy, melodyjny mo- 
tyw, występujący na początku jednej z jego sztuk , 1 uto- 
pił go w pasażach grozy i burzliwych niepokojów, a na to 
miał mu nasz mistrz ze smutkiem odpowiedzieć : „Cóż 
chcesz, ja zawsze i wszędzie myślę o mojej biednej ojczy- 
Źmie, i jeśli czasem spokojnym tkliwym śpiewem wyrażę 
moją tęsknotę za nią, to wnet oburzenie i gniew na jej 
krwiożerczych i nikczemnych zabójców do tego stopnia 
mię unosi, że muszę mem wesbranem nozuciom dać folgę 
w tych gromkich przejściach i nawałnicach, które zbyte- 
eznemi a może i niestosownemi uważasz.“ Takie to wy- 
razy odważyły się przytaczać pierwazorzędne dzienniki an- 
gielskie wobec ukoronowanego gościa z nad Newy. To na 
obecne usposobienie Anglji za wiele. 


wyciąg = dz. urz. Gas. Anoaw, z d. 11. czerwca. 
Edykta. Sąd pow. w Łancucie zawiadamia dotyczące osoby o 
śmierci Jane Deszkiewicza, recte Kundisz. — Sąd lwowski usta- 
nawie dla Feliksa Kality z powodu pozwu o wekseł kuratorem 
dra Rappaporta z zastępstwem dra Sokala — Sąd obw. w Nowym 
Sączu naznacza z powodu pozwu dla Marji Choroszczakowskiej 
kuratorem dra Berson z zastępstwem dra Zielińskiego. 72 powo- 
du śmierci dra St. Skałkowskiego wydział Izby adwokatów pole- 
cił wszystkie jego sprawy dr. Jakóbowi Baumfeld. — Familji 
Prochaskich naznaczony kuratorem dr. Józef Skałkowski z za- 
stępstwem dra Moszyńskiego. — Lic ytacje. Reainość p. 1. 27 
w Rosenburgu. —Realność p. 1. 26 w Hujsku.— Relicytacja dóbr 
Łodzina z przyległościami. — Realność p. 1. 56 w Krech owie.— 
Realność p. 1. 25 w Brundorfie. — Realność p. 1. 58 w Hołowie- 
cku, Cena szacunkowa 975 zł. — Realność p. 1. 16 w Białej. — 
Reslność p. 1. 34 w Rosenburgu. — Realność p. 1. 29 w Starych 
Stawach. — Realność p. 1. 53 w Pogorzycach. — Realność p. 1. 
154 i 207 w Radomyślu. — Obwieszczenie. Od dnia 29. 
czerwca rozpocznie się w Ułaszkowcach jarmark na konie. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wystawa w Warszawie. W miesiącu wrześniu odbę- 
dzie się w Warszawie wystawa płodów rolniczych, na która są 
przyjmowane okazy nietylko Król. Polskiego, ale i wewnętrznych 
gubernij rosyjskich, równie jak zagraniczne. Wystawcy jednak 
zagraniczni nie mają prawa ubiegania się o nagrody. Przedmioty 
na wystawie okazać się mające dzielą się na 6 głównych oddzia- 
łów: 1) płody rolnicze, ogrodnicze i leśne, 2) inwentarz żywy, 
jako to: konie, bydło rogate, owce, nierogacizna, psy i drób, oraz 
ryby, pijawki, pszczoły, jedwabniki, 3) płody przemysłu rolnicze- 
go i leśnego, 4) machiny, przyrządy i narzędzia rolnicze, oraz 
popisy pracowników, 5) plany i modełe budowli wiejskich, oraz 
materjały budowlane nie palne, 6) wzorowo urządzone gospodar- 
stwa rolne i rachunkowość gospodarcza Nagrody przyznawane 
będn tylko za przedmioty wyprodukowane lub wyrobione w gra- 
nicach Rosji, Wystawa otwartą będzie 15. września i trwać będzie 
wszystkiego 5 dni. 

uafinerja spirytusu Julinaza Mikoląsza notuje 
Spirytus raśnowany stopień 68, spirytus rafimowany = anyżem sto- 
pień 71 ct. 


Ostatnie wiadomości. 

* Świętojurskie Słowo, 
rękę do zgody na polu ekon 
dziś z tego, że w Stanisławowie księża wszystkich 
trzech obrządków brali udział w obchodzie Bożego 


ciała. 
*N. 


i położyć rea dalszemu nieszczęściu. Pożar pochło- 
nął blizko 170 budynków i ugasł dopiero w nocy. 
az. ska donosi, że była tam straż stanisła- 


wowska, Jakkolwiek 


Kołomyi jak i Stanisławowa, to jednak 
zdaje się polegać na 


, ™* czoraj p ajzówy z Bóbrki zapytanie o in- 
strukcję calem założenia ochotniczej straży. Udziela 
ja na każde żądanie naczelnik lwowskiej straży ocho- 
tniczej p, Jaskólski , kupiec przy placu Marjackim, a 
wydział jej zajmuje się układem praktycznej instrukcji 
dla prowadzenia obrony od pożarów. 

nstrukcja ta wyjdzie drukiem , a uwzględnia 
wszystkie stosunki naszego kraju. 

Z Bartatowa donoszą nam, że wczoraj popołudniu 
wybuchł znaczniejszy pożar w Obroszynie (wieś arcy- 
biskupia na drodze do Lubienia). Upały zaczynają 
doskwierać i pora ta jest najniebezpieczniejszą. Za Ía- 


da iskrą padają ofiarą całe osady, a dzieje się to naj- 


Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez | 
kzewalesciewre «R. 


błony śluzo 


Certyfikat Nr. 74.670. Wi 
piałem bole piersiowe i nerwowe, schnałem s dnia na dzi 
pańskiej cudownej „Revalescidre,! pocz zło 
i wzmocniłem sią tak, że bez żadnego 


že Dog ża enia rąk mo, iszć, W; 
jako lskarstwo wszystkim cierpiącym zale = PE Widzą 


cić i zonta 

Certyfikat Nr. 73.668. Mittrowitz, 30, 

ból głowy i bezsenność, znajduje się na drodze polapezgnia 

przysłał 1 ft. zwykłej Revalsscióre, z obszerną inetrnkcją 
Certyfikat Nr. 73.704. P rził 
emcióre du Barry,“ która 

jeszcze dwa funty prawdziwej 


| po "ciesz 
Cena w puszkach kl. 

l 12 fantów 20 słr., k "et 

blicskach ua 12 filiżanek 1 złr. 50 en 


na 288 filiżanek 20 zir, na 576 filižanek 36 słr. 


porządnych aptekach 
lab pobraniem Pik a 


Ajeceje: w BIAŁEJ: a aptekara Alojzego Reicherta i Eryka Kelera apt. pod Lwem: 
w BRODACH: 


a G. Grfinspanna; w CZERNIOWCACH: n 
w KOŁOMYI: n I. Bidorowiczz; we LWOWIE: n Piotra 
F. W. Królik å Jakóba Beisera, Karola Bohubutha 
DZE: u Józefa Fürsta; w PRZEMYALU: 
WOWIE: 


i Tenespna, aptakaraa pod Aniolom | W. P. 


= 


A. 


2 


„Revalesciare du Barry, 


est od óos ossoządna 
4 1 łe. 60 cat, sa funt 4 sir. 50 ont, 2 funty 4 str. 
usskach a t i 
t na 24 lianeg 2 sir, Wa" 48 Aliane 4 sir. 50 cat., w proszku na 120 flišanek 10 słr. 
Główny skład w Wiedniu u Barr ] | 
i sklepach korsennych. Skład wiedeński wysyła tek „Revalescidreś swoją sa przekazem 


Mikolascha, aptekarza, Leopolda Hotiendera, 
i Juliussa Reissa; 
u Edwarda Machaiskiego; w 
a Ferdynanda Stechera; w TARNOPOLU: u A. Morawetza i Fr, 
Wielegózskiego. 


ład 
U 
Z 
k 
d 
l 


częściej w niedzielę lub święta, kiedy lud w kościele 
lub na odpuście, a dzieci z zapałkami w domu. 
W Gródku niedawny pożar OBR właśnie w chwili, 
gdy się odbywała procesja ożego ciała. Zachodzi 
konieczna potrzeba w każdej miejscowości oprócz no- 
cnych zaprowadzać dzienne warty, któreby czuwały 
nad dziatwą. Zwracaliśmy na to niedawno uwagę 
władz. 
O sekwestracji majątku kapituły gnieźnieńskiej i 
Poznańskiej czytamy dziś w Dzienniku Poznańskim: 
nUzupełniając wezorajsze nasze doniesienie o wkro- 
czeniu p. landrata Massenbacha, w celu wzięcia w se- 
kwestr budynków i ruchomości w pałacu arcybisku- 
im i sominarjum duchownem, podajemy co następuje: 
e strony naczelnego prezesa nadesłano na kilka go- 
dzin przed przybyciem p. Massenbacha rozporządzenie 
na ręce ks. prałata Brzezińskiego, jako przewodniczą- 
cego w kapitule. „Rozporządzenie zawierało wezwanie 
do wyboru administratora djecezji i wyznaczyło ku 
temu termin 10-dniowy z tem zagrożeniem, że w Fa- 
zie nieuskutecznienia wyboru wyznaczony będzie ko: 


misarz rządowy do zawiadywania majątkiem kościel- 
nym, 


Massenbach 


„przybył około godziny 11 i udał sie 
wprost do ka. bi 


skupa Janiszewskiego jako  oficjała 
wzywając go, aby mu oddał kasą kościelną, gdyż 
odebrał polecenie do tymczasowego wzięcia w so- 
kwestr kościelnego majątku. Ks. biskup odmówił na- 
turalnie swego zezwolenia, a wtedy p. Massenbach 
udał się do kasy i kazawszy sobie dać wykaz chwilo 
wego stanu kasy, spisał z rendantem p. Janowiczem 
protokuł, w którym urzędnika tego zobowiącał do nie- 
wypłacania nie z kasy, jak tylko za jego asygnacją. 
Następnie udał się p. Massenbach do pałacu arcybi- 
skupiego, gdzie registratora Kaźmirskiego obsadził 
jako sekwestratora, co uczynił także i w seminarjum 
duchownem, oddając sekwestr byłemu służącemu arcy- 
biskupiemu Pukackiemu. 

Lube cała sprawa odbyła się dość szybko, zebra- 
ło się przecież 4 — 5,000 ludzi , mianowicie gdy Bię 
rozeszła wieść, że aresztują biskupa, co nie było za- 
miarem komisarza. Policja aresztowała kilka osób, lu- 
dzie się uciszyli i rozeszli, 

W tym samym czasie landrat gnieźnieński p. Nol- 
lau wziął również w sekwestr kasę konsystorską w 
Gnieźnie. Akt ten spełnił się w cichości, prawie nie- 
ostrzeżony w publiczności. 


Kelezramy Dziennika Polskiego. 

f aryż 12. czerwca. Onegdaj i wczoraj 
iczne zbiegowiska i demonstracje na dworcu 
kolejowym przy odieździe i powrocie deputowar 
nych do iz Wersalu. Hr. St. Croix uderzył Gam- 
bettę laską. Policja aresztowała go za to. 

, „Londyn 12. czerwca, W Izbie gmin 
oświadczył reprezentant rządu, że gabinet an- 
gielski jeszcze nie zdecydował się brać udzia! 
w zwołanym do Brukseli międzynarodowym 


kongresie dla zmiany prawa wojennego. 
„Wiedeń, d. 12 czerwca 10 gods, 35 mint. 
Akcje Franco-Austr.-B. Akcje kolei Kuroła-Lud. 254— 


m Kredytowe. . 221-— A » Południowej 140-75 
»  Anglo-Austr.-B. . 13%— | Baubank. IE . 5f 
w Unionsbanku . 100:50 | Vereinsbank 8— 
Usposobienie: bardze stałe. = 
Teiegratowaue kursa wiedeńskie, 
Wiedeń, d 11. czerwca, 2 gods, 15 min. 

Akcje Bankn Frn.-Austr 30-— Akcje Anglo-Bank 59:50) 
»  Węg. Kred. 158-75 », Ungar. Ostbahn . 48-50 
»n Angl. Austr. B.. 130—| Galic. In emnizacje . 80:75 
»  Związkowego B..  99-75| 1864 Losy... 130-50 
» Kolei Kar.-Ludw. 25350 Koszycko-Oderberg.. . 13775 
A s E tooss] . 208-75 yarkehrsbank-Actien + 81— 
s a iedmiogr. —— | Tureckie L ` 
a d R 1897 Banhank - Acten ` ; ek 
»  » Alfóldzkiej 14250| Staatsbahn - 8321-50 
gł » Elżbiety 201:— | Baukvsins = . Tf 
5 n  Lw.-Czern. 139-— | Wiener Bauverein . 30-75 
A n Weg. Półn. 104—. Hypoth.-Rentenbank . _ 14-50 
w  Vereinsbank . 8:— | Rosyjskie Banknoty. . 1:54 

Usposobienie: bardzo stałe. 

Berlin, Mosk. noty bank. 987/,, | Berlin, Kolej państwowa 1913, 
» Akcje kredytowe 130%, » Kolei rumnńsk. 441 
» Lombardy. 84E 


Austr, noty bank. 901, 
Uspos. : stałe. 


= n 
n , Galicyjskie . . 113 | 
Paryż, 30/, renta 59-82, 
Lwów, 11. czerwca. 
Jed. dług państ. w bankn. 69-35 


Akcje Banku kredytow. 219-75 

Ep ag s. „srebrze 14:65) Londyn , 11175 
Losy pożyczki z r. 1860 107:75 | Srebro 105:80 
Akcje Banku wiedeńsk. 983:— | Napoleondor . 8:94 


Przyjechali dc |wowa od 11. do 12. czerwca. 


Hotel Europejski. M. Cielecki z Porchowa, Z. Krze- 
eznnowicz z Korszowa, J. Kopczyński z Roznoszyńca, K. Toro- 
siewicz z Połtwy, H. Winnicki z Liska, Siegler z Bolechowa. 
Hotel Zorza. L. br. Starzeński z Podkamienia, K. Kos- 
sakowski i A. Schpiller z Rosji, L. Łempicki z Halicza, B, Sza- 
niawski z Warszawy, F. Turkuł z Seredna, J. Schnnrpfeil z 
Gródka. 
Hotel angielski. T. Cybulski z Humnisk, A. Hanterive 
z Biedlisk, P. Lane z Sopuszyna, A. Makomaski z za Kordonn, 
J. Moysan z Rosochacza, W. Wysłobocki z Mosta, St. Załęski z 
Lipowca. 


Hotel Langa. J. Grohmann z Schönlinda, R. Steiner z 
Friedland. 


Pod białym Koniem. M. Kozłowski z Peretok, K. 
Bachniewicz z Streptow4. 


D s r oea a Z 
-_ Fociagi Kolejowe: Peo 


Przychodzą na giówny 
worsec; z Krakowa o D. g. 57 


- m. rano, 9.g. 45. m. w nocy 
i 10. g. 60, m. rano — s Czerniowiec: 4. godzinie ranę 
3. g- 6 m. po południu i 10. g- 13. m. w nocy — s Podwo ło 
caysk i Brodów: 4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po południu 
i 10. g. 58. m. w nocy. 

Odchodzą: do Krakowa 5. 
wieczór i 11, g. 28, m. w nocy — də 
m. rano, 12, g, 50. m. w południe i 11. 
wołoczysk i Brodów: 12, g- w poł 
T m. rano, 


. 5. m. rano, 6. g. 5 m, 
zerniowiac: b, g.50, 
g. śBm.w nocym—do Pod- 
ud, 10. g. w nocy i 6, g» 


| ran ENY Pw | AMAN 


ekarstw kosztów wyśmienita 
un Elza n"n"wg" 


i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi 
Józef Rohaczek, leśniczy. 


więcej niż 50 rary uwoją ceną na lekarstwach 
50 cne 5 funtów 10 sir 
4 słr. 50 cnt. Czekolada w proszku lub w ta 


y du Barry & Comp. Wallfischgasze 8 


w BOCHNI: u I. E. Balsiewicza; 
Schnircha; w DROHOBYCZU: u Ludwika Dobrzynieckiego ; 
Zyguanta Ruckera aptekarsa, 
w PESZCIE u Józefa v. Török, aptekarza; w PBA- 
ZESZOWIE: u J. Jchuittera & Qomp.; w STANISŁA- 
4. Buchelta aptek» obrodowani w FARNOWIE: r À 
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OGEOSZENIE 
A dler-L inie. Towarzystwo rolników Galicji, W. Ks. Krakowskiego 


i Ks. Bukowiny, pod firmą „Spółka Rolnicza“, z odpowie- 
dzialnością ograniczoną, zawiadamia członków w myśl $. 39. statutu, iż 


||| pz 


ans OTYE 
Pana Kal ola R.... W państwie austrjąckiem koncesjonowane przez wys. c. k. minijst. spraw wewnętrznych 
diurnistę kolei Czerniowieckiej i 
Zeszyt II. właściciela realności we Lwowie, 


he "© B 
KRONIK LWOWSKICH (|i od 14 miesięcy twory, w prze 


Jana Lama 


Bezpośrednia komunikacja pocztowa za pomocą parowców 


z amberga do Nowego-Yorku f h 
TĘ WOM AAC m: 3 Pierwsze Zgromadzenie Ogólne 


niemieckimi statkami pocztowemi I. klasy, trzymającemi każdy 


ciągu dni trzeela tem niechybniej 


od E ee siĘ każ” ile AU jah gia b, pi 3600 toh objętości, i posiadającemi 8000 koni efektywnej siły, | zbierze się d. IG. czerwca r. b. we Lwowie. Salę 
ro j sądowe bezzwłocznie przed- Goethe, Schiller, Lessing, Wieland, Klopstock, Gellert, T, Korner. posiedzeń wskażą plakaty. Ponieważ zamiarem Towarzystwa jest 
nachina: W Krae sięwezmę. 2403 1—1 Odjazd następuje we Czwartek rauo. członkom swoim już przy nadchodzących żniwach nieść pomoc, 
Richtera, w Administracji Dzien- Herman KHKohlimann. Ceny pasażerskie: „„J| przeto spodziewać się należy licznego zjazdu Panów właścicieli i 
nika Polskiego i we, wszystkich - — L kajuta AGS tal, I kajuta LOO ta., pokład 4.5 tal. z.jj| dzierżawców dóbr i w ogóle wszystkich rolników, którzy przystą- 
księgarniach dE, ea Wazę Bliższych szczegółów udzielają ajenci Towarzystwa, jako też pienie do Towarzystwa „Spółki Rolniczej“ za obowiązek 
e o et asy szczędności ról. k Dyrekcja w Hamburgu, St-Annen 4, obyw: 5 T o: Ż ać A S 
po cenie 4 ° miasta Stanisławowa nal Listy adresować należy : „Adler-Linie, Hamburg“; telegramy: „Transatlantic, Hamburg“. ywatelski uznają i z tegoż korzystać zechcą. 


We Lwowie, 2. czerwca 1874. 


posiedzeniu dnia 2. czerwca 1871 Mm ZZA A E DP 


owziętej — zniża się stopa pro-|  Włun nanamy w Dnadeh |mmm.. a _ Komitet Zarządzający. 
= uc iq" contowa od dnia 1. lipca 1874 od JI l parowy W BI odci WMłocarnia 2395 2—3 na tako, T jacy, 
Lekcje na Cy tr Ze. eskompta weksli z  dotychczaso- zwinąwszy z dniem 15. czerwcajz wialnią, żelaznym kieratem, fabryki Peters- T u. ECUK | WENN AREA 


4 TOW: wy ch 100 na 997 zaś od za- r. b. swoja Ajencje we Lwowic, |aima, przez czt lata używana, kompletna 
Kornela Konopkowa udziela lek- |,. 0 0 J5 Ją AJencje w RL ZEP OT CAT d p 7 FIs r s 

z a y ty z E -A ay $ |w l F j ż ie d l I I 
cje na Qytrze według najnowszej liczek na zastawy Z dotychczaso uprasza pp. odbiorców, udawać się| najlepszym stauie, jest zaraz korzystnie do Caikiem SW eży t anspo t 


: CLEO Ą ;|wych 9°% na 8%, — Go niniej- | sredni jego, zape- j;Pzedania 1'/, mili od stacji Sambor. Na żą- ; JĄ 7 ; : anaiai 
metody " ułatwionej 1 skróconej. oem" hoden de publicznej wie. A pezpośrednio.do niego: MA EE Beania: w kanoslaji Dr, Boarne Turnipsa angielskiego 1 Rzepy pastewnej GOciernianki) 
Osoby zupełnie nieznające muzyki.| 2 podajemy do p J wniając, że zamówienia wskiego poczta Sambor. 2397 1—4 
ucząc się tą metodą, po kilku mie-|* 77050. 2886 1—1 |eznie, jakoteż z udzieleniem wszy” i a (118 poleca: 

A Ke (w ag” ae GA R sd a y 4 i i šeci. lal otad Ajer - e i i iał — i fag 7 
siącach mogą się EA ci A dalej! Z Dyrekcji kasy oszczędności. istkieh dogedności, jak dotąd Ajen rwszy skład Zwierciadeł biały okrągły cetnar 60 złr. funt złr. '80. | biała pm cetnar w złr. funt a ct. 
Db s - e —" n n n n n 


9» n n 
żółty olbrzymi „ 80 A 3 1:—. | Wszystkie gat. razem mięszane „ 


PIERWSZY SKŁAD NASION 
WILHELMA ADAMA 


we Iawowie. 


Wydział Rady powiatowej. 
W Gródku d. 9. czerwca 1874. 
2401 1—3 Wolnicki. 


i wołów minil 2 SPEDYCJA.£ 


już »omocy nauczyciela. Mie- ; ; to JE dae T RPM 
jn” bez „oz y lie-| y Stanisławowie, 10. czerwca 1874. Odbierającym najmniej 1500 ce- wanych, plac Marjacki Nr. 6 
>-———————---.„„Q.QLC_CQ„| Pr ———————— | SZ0 ustępstwa. 2390 1—3| poszukuje zdolnego Ajenta 
KONKURS Ważne dia gospodarzy. A 0 
b Z powodu wydzierżawienia folwarku ||]... 7% ych zabezni 1 chor 
jemniczych zabezpiecza od wiel ciężkich a, 
elu F. H. Richter. 
Ih Taia O GO e a i 
- i godzinie 10. z rana sprzedaż przez pu- 
roczną pensją 800 złr. i 200 złr. do- bliezuą licytację bydła krajowego, mło- JAŃ KURPIEL (EEE Tw o "ią 
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keer i - GE od sta. 
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wydaje od 1. Kwietnia b. r. począwszy 


50, ASYGNATY KASOWE 


Z lądniowym terminem wypowiedzenia 
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4 Lwów, 28. Marca 1874. 
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Ces. król. uprzywil. galicyjski 


zakład kredytowy włościański 


wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju 


ASWGNACJE KASOWE 


5 procentowe z 10 dniowym (terminem wypowiedzenia i 
6 29 30 39 39 33 


Również nabyć można w zakładzie i kasach powiatowych 
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